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TEATRALNY
WARUNKI PRZEDPŁATY:

Rocznie 2 rb. (5 koron, 5 marek)
Półrocznie 1 rb. (2 k. 50 hal., 2 m. 50 pf.)
Numer pojedynczy 20 k. (50 hal. 50 pf.) 

We wszystkich księgarniach.

Warszawa, Smolna 34
Nr. telef. 280-92.

Redaktor przyjmuje od 3—5 pp.

Na Galicję: Księgarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek Gł. 17.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 25 rb. 

‘/2 str. 15 rb. 
J/4 str. 8 rb.

V8 str. 5 rb.
'/i6 str. 3 rb.

Wiersz petit. 30 k
Na 1 stronie i w tekście 50$ drożej.

Przy powtórzeniach 25$ taniej.

Treść Nr. 2 (8).
Schronisko dla aktorów scen prowincjonalnych — Karol 

Hoffman.
Działówka bez udziałowców.

Kontrakty „nic wzorowe"—Kontrakt dyr. Czesława Janow­
skiego.—L.

Sztuka teatru -E. Gordon Craig—d. c.
Z teatrów polskich.

Sezon rozpoczęty...—W. K.
Z prowincji.
Różne.

Personel teatrów polskich.

Z Cesarstwa.
Z zagranicy.

Anglja Shakespeare’a. Wystawa w Londynie—Ignotus. 
Popisy szkoły Jaques-Dalcroze’a w Hellerau.—Te. 
Różne.

Kronika.

Rozmaitości. (Pergola-teatr we Florencji — Kurtyna szklana— 
Gaże w kinematografach).

Sprawy różne.

Jeszcze o teatrze p. Choroszczy.
Pomysłowość dyrekcji teatru „Nowości" w Krakowie. 
Trupy teatralne na prowincji—X.

Listy do redakcji.
Z Sekretarjatu Związku Art. i Art. T. P.
Po za Związkiem.

Przegląd prasy.
Nowe książki.

Odpowiedzi redakcji.
Wykaz firm, które zaofiarowały rabat dla członków Związku. 
Ogłoszenia.

K. SŁUPSKI
w Warszawie

Marszałkowska 115, róg Złotej
CUKIERNIA egzystująca lat GO

ma zaszczyt przypomnieć się Szan. Publiczności.

POLECA: Lody, Kremy, Wyborne Babki pettinettowe, 
Biszkopty, Kicksy, Torty, Piramidy, Cukry, Czekoladki, 

Karmelki, Herbatniki i Sucharki.
Doskonałą Kawę, Mazagrany, Likiery. Czytelnia wszystkich pism.
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= Leon Grabowski w Krakowie
Magazyn Konfekcji damskiej
plac Marjacki L 9—róg Rynku gł.

Telefon Nr. 1590.

Magazyn sukien męskich 
nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie 
ul. Szpitalna 36, vis a vis Teatru miejskiego. 

Telefon Nr. 561.
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TELEFON 363.

(Sklep świeżych kwiatów 
K. MICHALSKIEJ 

KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 20.

ADRES TELEGRAFICZNY: MICHALSKA - KRAKÓW

WYKONYWUJE WSZELKIE ZLECENIA
W ZAKRES KWIACIARSTWA WCHODZĄCE.

------ CENNIKI ILUSTROWANE DARMO. =

Ilustrowany Almanach Artystyczno-Literacki
Wydanie trzecie. Na rok 1912.

Około 300 podobizn i życiorysów literatów, muzyków oraz 
artystów teatrów polskich i sio weńskich, nakładem księgarni 

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO
Lwów, ulica Teatralna L. 1.

•K
Hi PERUKARZ TEATRU MIEJSKIEGO

•K 
•h 
•h

:+i
4- TOMASZ RZESZUTKO, LWÓW •K

4-.
& wykonywuje artystycznie i wykwintnie wszelkiego rodzą' •K

ju peruki, loki i tiupefy tak dla osób prywatnych, jak 4-
4- i teatralnych. Wysyła zamówienia dla pierwszorzędnych •k
,-E
-1- artystów za granicę jak dla: A. Didura i I. Dygasa (Ame- Hiryka), Męcifiskiego (Sztokholm-Kolonja), Kamifiskiego
di i Wostrowskiego (Warszawa), Mario von Rechlen Sztolz-
z+ś
'*■ berg (Wiedeń) i wielu innych.
4- Wypożycza peruki wszelkiego rodzaju loco i na prowincję.
H* Charakteryzuje osoby, biorące udział w teatrach amatorskich. •K
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BRACIA
SPERBER

KRAKÓW,
Rynek główny 30, róg ul. Szewskiej 2.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

Zakład dla wypraw ślubnych

l KRAKÓW, Rynek gł., Hotel Drezdeński. Tel. 19. |
€€€* €€€*

O? '** W W W $2
z»s     —j a fil

Magazyn Bielizny 
męskiej, damskiej i dziecinnej. 

Konfekcja damska. 
Model dla fabrykacji bielizny.

| Karol Czaplicki i
Jubiler

w Krakowie, plac Mariacki L, 1 „roi Murzynami”, i Rynek 1. 
poleca Szan. Publiczności swój 

Magazyn i fabrykę wyrobów 
srebrnych i złotych.

Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje 
lub przyjmuje w zamian.

Srebro chińskie Christofla na składzie 
po cenach fabrycznych.

....-

<«<«

t
I.

II,

■i. 
i 
i

<♦»

i

MAGAZYN MÓD 
MARJI GAŁDEŃSKIEJ 

W KRAKOWIE, 
róg Rynku i ulicy Florjańskiej L. 1, 

urządzony na równi z pierwszorzędnymi za­
kładami zagranicznymi, zaopatrzony 

w najświeższo modele naryskie i wiedeńskie.

------ -

FO T 0 G R A F J A B. HENNERA WYKONYWUJE:
*!* 
*<* ARTYSTYCZNA CES. i KRÓL. NADWORNEGO FOTOGRAFA GRAWURY, PIGMENTY,

*a* KRAKÓW, PLATYNOTYPJE, 0ZQ- *<*

*5* W ZAKŁADZIE UL. SZEWSKA L. 27, PARTER TYPJE i GUMIDRUKI.
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Warunki przedpłaty: ♦

Rocznie: 2 rb., 5 kor., 5 marek. ♦ 
Półrocznie: 1 rb., 2 kor. 50 hal., ♦

2 m. 50 pf. z przesyłką. j 
Numer pojedynczy 20 kop., j

50 hal., 50 pf. j

— ♦
Redakcja i administracja: ł

Warszawa, Smolna 34. *
Nr. telef. 280-92. *

MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY 
SPRAWOM TEATRALNYM.

ORGAN ZWIĄZKU ARTYSTÓW i ARTYŚTEK 
TEATRÓW POLSKICH w GALICJI.

Wychodzi 20 każdego miesiąca

pod kierunkiem Władysława Kopczewskiego.

Przyjmują przedpłatę oraz sprzedają oddzielne numery
ie i biura pism, a także sto-

I CZŁONKOWIE
! Związku Artystów i Artystek 
! Teatrów Polskich w Galicji 

otrzymują pismo 
bezpłatnie.

; Roki. Me 2 (8)
I Warszawa-Kraków

♦ Wrzesień. 1912.

warzyszenia Artystów T. Rz., gmach Teatru Wielkiego w Warszawie. Na G a 1 i c j ę skład główny w księgarni D. E. Friedleina — 
Kraków, Rynek 17.

Schronisko dla aktorów scen 
prywatnych.

„Biednemu zamsze wiatr w oczy“—w tym przy­
słowiu zawarto treść całego niemal życia —• aktora 
prowincjonalnego.

I gdy nawet ludzie dobrej woli przypomną so­
bie o tym skromnym krzewicielu mowy ojczystej 
w najdalszych zakątkach kraju, o tym pracowniku 
niestrudzonym, u podstaw sztuki polskiej, i gdy naj­
szlachetniejszymi pobudkami altruizmu kierowani, za­
pragną bodaj weteranom scen prowincjonalnych za­
pewnić przytułek na starość, to... „Zanim słonko Wzej­
dzie, rosa oczy Wyźre“.

Rok przeszło upłynął, gdy pod wrażeniem sa­
mobójczego zamachu aktora, Romana L., który 35 
lat życia strawił na deskach teatrów prowincjonal­
nych, sprawa ufundowania schroniska dla aktorów 
scen prowincjonalnych weszła na porządek dzienny. 
Utworzył się specjalny komitet z redaktorem „Kur. 
Warszawskiego" i adwokatami przysięgłymi na czele, 
z udziałem aktorów sceny warszawskiej i prowincjo­
nalnych. Znalazł się mecenas, który ofiarował tysiąc 
rubli na schronisko...

I po roku, 60-letni b. aktor, Józef Zbrożek, nie 
mogąc się doczekać upragnionej chwili, gdy schroni­
sko przygarnie go pod swój dach, odebrał sobie 
życie...

Czy na więcej wypadków czekacie?... Czy nie 
domyślacie się, że poza ujawnionymi, głośnymi wy­
padkami — kończenia rachunków z życiem, niedola 
starców-aktorów snuje się żałobną nicią poprzez ży­
wot społeczeństwa?...

Czas, czas nareszcie, otrząsnąć się się z leni­
stwa — i zabrać się do czynu twórczego, do którego 
urzeczywistnienia trzeba tylko dobrej woli I

Trzeba coprędzej wprowadzić w czyn uchwałę 
komitetu organizującego Schronisko, zawartą w pro- 
tokule ostatniego posiedzenia tej komisji, przytoczo­
nym poniżej w streszczeniu.

„Przewodniczył redaktor K. Olchowicz, pióro trzymał p. F. 
Reinberg, referował sprawę p. K. Hoffman, wskazówek prawnych 
udzielał mecenas L. Papieski.

Teatry Warszawskie przedstawiali pp. A. Bednarczyk i J. Mi­
kulski, przedstawicielem scen prywatnych był p. Orliński, Polskie 
Towarzystwo dramatyczne reprezentował p. J. Dawison.

Zebrani uznali jednomyślnie potrzebę stworzenia schroniska dla 

wszystkich artystów-weteranów scen polskich w Królestwie, gdy 
zaprojektowane przez Stowarzyszenie artystów scen warszawskich schroni­
sko, w myśl swej ustawy, zapewniać może przytułek tyll^o swym 
stowarzyszonym, pracownicom Teatrów Rządowych11.

Wyłoniona z komitetu organizacyjnego podko­
misja prawna w osobach mecenasów L. Papieskiego, 
E. Waydla i Ap. Kostry, po wysłuchaniu objaśnień, 
delegowanych przez komitet pp. Mikulskiego, Orliń­
skiego i Hoffmana, uprosiła p. Kostrę o zredagowanie 
ustawy Schroniska dla aktorów scen prywatnych w Kró­
lestwie Polskim.

Projekt ustawy tej mecenas Kostro już zredago­
wał, przejrzeli zaś ją i uznali za dobrą pozostali 
członkowie podkomisji prawnej.

Ustawę tę winni podpisać członkowie-założy- 
ciele i z tą chwilą można będzie rozpocząć starania 
o zatwierdzenie i wprowadzenie w życie ustawy, 
tymbardziej, że odpowiedni fundusz na koszta wstępne 
jest złożony w redakcji „Kurjera Warszawskiego".

Są wszelkie dane, że władza ustawę Schroniska 
zatwierdzi; skoro w Petersburgu istnieje schronisko 
dla aktorów scen prywatnych rosyjskich, dlaczegóżby 
w Warszawie nie miało istnieć schronisko dla akto­
rów polskich?...

I niech nikt nam nie mówi, że zakładając Schro­
nisko dla aktorów scen prywatnych, wchodzimy 
w drogę stowarzyszonym pracownikom teatrów rzą­
dowych: ci już prowadzą akcję w całym biegu to­
czoną—mają grunt pod Schronisko, kilka tysięcy rubli 
gotowizną, zbierają składki, mają oparcie w swym 
Stowarzyszeniu i t. d.

A weteranom scen prywatnych nierównie pil­
niej do Schroniska, niż pracownikom teatrów rządo­
wych... Ich to sprawa paląca... Nie należy prawdy 
kryć pod korcem, nie należy bałamucić opinji pub­
licznej zapewnieniami, że, gdy Schronisko dla arty­
stów scen warszawskich stanie, to „choć ustawa nie 
zezwala — uda się wkręcić do Schroniska i jakiego 
nieszczęśnika z prowincji..." lub, że się dla nich kupi 
pod Warszawą jakąś chałupkę (za pieniądze Stowa­
rzyszenia) i tam osadzi inwalida z prowincji...

Adwokaci przysięgli, którzy czytali ustawę Sto­
warzyszenia pracowników teatrów rządowych war­
szawskich stanowczo oświadczają, iż niema nawet 
mowy o tym, żeby do Schroniska, pobudowanego 
kosztem tych stowarzyszonych, mógł się dostać nie- 
stowarzyszony, zatym aktor scen prywatnych.
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Niechętne dla Schroniska aktorów scen prywat­
nych stanowisko Stowarzyszenia aktorów sceny war­
szawskiej nic nie pomaga sprawie Schroniska dla 
aktorów i pracowników tej sceny: bo np. Czesław 
Janowski, który przesłał 300-rublową ofiarę na Schro­
nisko wspólne dla wszystkich aktorów, kiedy się do­
wiedział, że w Schronisku owym będą tylko stowa­
rzyszeni pracownicy teatrów rządowych, cofnął po­
łowę swej ofiary, przeznaczając ją na schronisko 
dla aktorów scen prywatnych; stanowisko zaś takie 
opóźnia tylko sprawę żywotną założenia tego, potrzeb­
niejszego schroniska dla aktorów scen prowincjonal­
nych.

Do czynu więc! Oby już w najbliższych nume­
rach „Świata Teatralnego" znaleźć się mogła zatwier­
dzona ustawa Schroniska dla aktorów scen prywatnych.

Karol Hoffman.DZIAŁÓWKA BEZ UDZIAŁOWCÓW.
Nasz korespondent z Wilna donosi nam o bez­

przykładnym postępowaniu pp. Pawłowskiego i Stry- 
charskiego, którym gremjum koleżeńskie powierzyło 
prowadzenie w sezonie bieżącym teatru działowego 
w Wilnie.

Na zasadzie wyborów całego gremjum artystów 
komitet popierania tejże sceny w Wilnie oddał w do­
brej wierze teatr wraz z zapomogą kilku tysięcy rubli 
„działówce", by grono utalentowanych i zgranych ze 
sobą artystów od chwili założenia polskiej sceny 
w Wilnie mogła dotrwać do czasu objęcia steru tea­
tru przez nowego dyrektora w budującym się obec­
nie gmachu teatralnym.

Kiedy artyści podpisy swoje jako wyborcy zło­
żyli, a komitet wybranych zatwierdził, wtedy wyżej 
wymienieni zaczęli urządzać reformy dla siebie sa­
mych najwygodniejsze, nie licząc się ani z celem ko­
misji, ani z pragnieniami członków „działówki", ani 
wreszcie z publicznością.

A więc w pierwszym rzędzie usunięto z „dzia­
łówki" wszystkich artystów dawniejszych lub postę­
powano z nimi tak, by sami niechęć „dyrekcji" od­
czuli i szukali miejsca gdzieindziej. Komisja rewizyj­
na „działówki", złożona z artystów: Wiślańskiego, 
Kindlera i Folty otrzymała dymisję. W ten lub inny 
sposób pozbyto się różnych aktorów, stanowiących 
podporę „działówki" i pracujących z pożytkiem dla 
sceny wileńskiej, jak pp. Szymańskiego, Rylla, Bo- 
rawskiego i in., a na miejsce ich zaangażowano no­
wych, gwarantując niektórym, a przedewszystkim so­
bie samym stałą gażę. I tworzy się w ten sposób 
„działówka bez udziałowców".

Pp. Pawłowski i Strycharski zostali powołani 
na kierowników przez pełny skład „działówki" i przez 
pozbycie się części wyborców równocześnie osłabiają 
znaczenie swego wyboru, a w każdym bądź razie 
udzielenie dymisji komisji rewizyjnej nie pozwala nad 
tą sprawą przejść do porządku dziennego. Jeżeli wy­
brani kierownicy nie uważali za możliwe pracować 
w komplecie wskazanym powinni byli zrzec się pro­
wadzenia teatru, a w żadnym razie nie mogli ułat­
wiać sobie zadania przez pozbywanie się niektórych 
osób bez zgody ogółu. Zagwarantowanie niektórym 
artystom stałej gaży narusza również znaczenie „dzia­
łówki" i wkracza w zakres praw i przywilejów po- 
jedyńczych członków, zwiększając ich ryzyko, W da- 
nym wypadku wszyscy członkowie winni w równej 
mierze dbać o sukces, będąc jednakowo zaintereso­
wani w dochodach przedsiębiorstwa. Tak nie jest, 
skoro niektórzy otrzymywać mają stałą, niezależną 

od dochodów gażę. Można systemu „działówki" nie 
uznawać (i my sami chętnie po tej stronie staniem;’), 
ale skoro się na nią zgodziło, należy prowadzić ak­
cję konsekwentnie i z równym uwzględnieniem praw 
i interesów wszystkich udziałowców,

O tym kierownicy „działówki" powinni pamiętać.

KONTRAKTY „ NIE-WZOROWE “
Kontrakt dyr. Czesława Janowskiego.
P. Czesław Janowski, który objął na sezon bie­

żący teatr lubelski, podpisuje z aktorami kontrakty, 
przypominające dawne „dobre" czasy, i na mocy 
których aktor zdaje się na łaskę i niełaskę p. dyrek­
tora. A że niema w tych słowach przesady, stwier­
dzimy zacytowaniem kilku paragrafów, które zabez­
pieczają prawa przedsiębiorcy (praw aktorskich nie 
broni żaden paragraf!). Jedyną „zaletą", z której wy­
nikają i wady, byłaby niezmierna krótkość kontraktu, 
zaledwie kilkanaście paragrafów (z dopisywanymi), 
ale też w nich zawarto wszystko, co może zrobić 
aktora nie współpracownikiem, lecz wprost niewolni­
kiem dyrektora. Kontrakt krótki lub długi, zły lub 
dobry jeszcze nie rozstrzygają sprawy ostatecznie: 
zły może być formułką tylko i nie stawać się uciąż­
liwym, dobry zaś również może pozostawać w dzie­
dzinie pragnień, wywołując wciąż konflikty, ale 
w ostatnim wypadku można przynajmniej walczyć 
na gruncie prawnym. O kontrakcie dyr. Janowskiego 
należy wprost powiedzieć, że jest zły i ze złą wolą 
stosowany (na co dowód znajdujemy w liście do re­
dakcji od grona poszkodowanych), a przez to po­
dwójnie zły.

Po za określeniem czasu trwania umowy i wy­
sokości gaży kontrakt opiewa ogólnikowo w § 2 — 
(podkreślenia nasze):

„Zaangażowany artysta ma obowiązek wy­
stępować we wszystkich przedstawieniach, jakie 
gdziekolwiek dyrekcja z trupą swoją dawać 
będzie, tak dziennych, jak i wieczornych".

Naturalnie dodatkowego wynagrodzenia za wyjazdy 
nie pobiera.

§ 3 sprzedaje aktora w jasyr.
„Dyrekcji przysługuje prawo wyłącznie 

podług swego uznania używać artystę do 
wszelkich ról, w zakresie jego uzdolnienia 
artystycznego leżących. Czy i o ile rola po­
wierzona artyście należy do jego za­
kresu, rozstrzyga tylko zapatrywanie 
dyrekcji".
Trudno o bardziej despotyczny stosunek pra­

cownika i pracodawcy. A przecież pamiętajmy, że 
mowa tu nie o jakiejś umiejętności rzemieślniczej, 
lecz o pracy artystycznej.

Jednakże koroną wszystkiego są §§ 1 i 8: ze­
rwanie umowy.

Jest § 6, który pozwala zerwać umowę natych­
miast, jeżeli aktor nie uczy się ról i powoduje zmia­
ny w repertuarze, jeżeli sprzeciwia się wydanym po­
stanowieniom (jakim?), jeżeli odrzuca role, jeśli prze­
kracza umyślnie regulamin (jaki?) — ale te bardzo 
elastyczne określenia snadź nie wystarczają, bo § 1 
zawiera na końcu prawo:

„Dyrekcja ma prawo każdego dnia na 14 
dni naprzód wypowiedzieć kontrakt za za­
płatą tytułem odszkodowania półmiesięcznej 
gaży".

W jakich wypadkach? Za co? Bez powodu. §8 
bardzo wyraźnie na to wskazuje.
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„W wypadkach nienależytego wykonywania 
przyjętych na siebie obowiązków, skandali pu­
blicznych, szkodzenia obmową dyrekcji, wysta­
wianym sztukom, kolegom i wogóle wszystkie­
mu, coby szkodę przyniosło scenie, p. X pod- 
daje się rozporządzeniu, jakie dyrekcja uzna 
za stosowne, czy to karze pieniężnej, czy zu­
pełnemu zerwaniu kontraktu, i p. X żadnych 
poszukiwań sądowych, ani pretensji do dyrekcji 
rościć sobie nie może. Niezależnie jednak 
od tego dyrekcji służy prawo zerwania ni­
niejszego kontraktu w każdym czasie, za wy­
powiedzeniem półmiesięcznym po wypłaceniu 
gaży półmiesięcznej".
Cóż znaczy wobec tego cały kontrakt? na co 

określać czas trwania umowy, skoro właściwie każdy 
aktor jest angażowany tylko na dwa tygodnie 
i każdego dnia o każdej godzinie może spodziewać 
się dymisji za 14-o dniowym wypowiedzeniem? 1 pa­
miętajmy, że bez powodu, niezależnie od przy­
czyn!

A nie są to czcze słowa, bo list trzech człon­
ków trupy p. Janowskrego dowodzi, że postanowie­
nia obu wymieniomych paragrafów nie są formułką, 
ale grają rolę i w praktyce.

Że aktorzy podobne umowy podpisują, pono­
sząc następnie konsekwencje, jest jeszcze jednym do­
wodem, jak przykrym i upokarzającym jest dotych­
czasowy system angażowania, jaK potrzebną reforma 
i sanacja stosunków zakulisowych w imię dobra teatru.

L.

E. GORDON CRAIG. 2J

SZTUKA TEATRU.
DJALOG.

(Dalszy ciąg).

Miłośnik teatru. A dalej?
Reżyser. Na razie zatrzymamy się i rozpa­

trzymy nasze zasady. Twierdzę, że pierwszym dra­
maturgiem był syn tancerza, że tak powiem, dzie­
cko sceny, a nie dziecko poety. Tymczasem współ­
czesny poeta dramatyczny to—dziecię poezji, umie 
przemówić tylko do ucha słuchacza. A przecież 
i współcześni widzowie szukają przedewszystkim 
widowiska, rozrywki dla oczu, mimo, że poeci od­
wołują się wciąż do słuchu. Staraj się zrozumieć 
mnie. Nie mówię, że poeci żle piszą, lub że od- 
działywują szkodliwie na rozwój teatru. Ale staram 
się przekonać cię, że poeta nie należy do teatru, 
nigdy nie był jego latoroślą i nie będzie; pewne 
zaś przyrodzone prawo, choć również nieznaczne, 
ma tylko dramaturg. Zasadniczą moją myślą, moim 
punktem patrzenia jest twierdzenie, że tłumy wciąż 
jeszcze chcą widzieć, a nie słyszeć sztuki. Czego to 
dowodzi? — Tego, że publiczność nie zmieniła‘się, 
i zasiadając tu, na tych fotelach, jak dawniej, zwra­
ca tysiące oczu na scenę. A tymczasem twórcy 
sztuk i same sztuki ulegli zmianie. Sztuka dzisiej­
sza nie jest równoważną ruchów, słów, tańców 
i scenizacji; składa się albo wyłącznie ze słów, 
albo tworzy tylko widowisko. Utwory Shakespea- 
ra, naprzykład, różnią się znacznie od dawnych 
misterjów, układanych specjalnie dla sceny. Ham­
let nie ma charakteru widowiska scenicznego. Ham­
let i inne utwory Shakespeara już w czytaniu na­
bierają tak pełnych i wyrazistych kształtów, że 
przez wystawienie w teatrze, przez przeprowadze­
nie scenizacji wiele tracą. Nie dowodzi niczego 

fakt, że je grano za czasów Shakespeara. Jeżeli 
sztuka stworzona została dla oglądania jej na sce­
nie, to przy czytaniu da wrażenie niedokończone, 
a przecież nikt nie może powiedzieć tego o Ham­
lecie. Przeciwnie, wielu zawoła z żalem na widok 
scenicznego wykonania utworu: „Nie, to nie Sha- 
kespearowski Hamlet!11 Skoro zaś dla udoskonale­
nia jakiegokolwiek dzieła sztuki nic więcej nie 
może być zrobione, należy uważać to dzieło za 
„skończone". Za — dokonane. Hamlet został skoń­
czony, dokonany z chwilą, gdy Shakespeare napi­
sał ostatni wyraz swego białego wiersza i podług 
mnie dodawanie do tego czegokolwiek — z pomocą 
giestu, scenizacji, kostjumu lub tańca — wskazywa­
łoby niejako, że utwór nie jest skończony i doma­
ga się uzupełnień.

M. Twierdzisz zatym, że Hamleta nie należy 
nigdy wystawiać?

R. W jakim celu? Przez pewien czas jeszcze 
Hamleta będziemy wystawiali, a w tym wypadku 
wykonawcy winni przystępować do pracy z naj­
większym pjetyzmem. Ale teatr nie powinien oglą­
dać się na utwory, jakie już ma; z czasem będzie 
posiadał sztuki swego własnego wytworu.

M. A więc sztuka teatralna, o ile została wy­
drukowaną w książce, lub głośno przeczytaną, nie 
jest jeszcze skończoną?

R. Bezwarunkowo. Dopiero na deskach sce­
nicznych nabierze życia. Właściwie sztuka taka przy 
czytaniu lub słuchaniu powinna być niezupełną, 
bez związku. Bez odpowiedniej akcji, barw, linji 
i rytmu, ruchów i scenizacji powinna nosić cha­
rakter czegoś niedokończonego.

M. Jestem zainteresowany, ale i zdumiony.
R. Może dlatego, że poglądy moje są cokol­

wiek różne od powszechnych. A co mianowicie 
wydaje ci się najdziwniejszym?

M. Choćby fakt, że nigdy nie zastanawiałem 
się nad pytaniem, na czym polega Sztuka Teatru? 
Dla wielu z nas jest to wprost — rozrywka.

R. A dla ciebie?
M. 0, dla mnie teatr był zawsze czymś cza­

rodziejskim. W połowie — rozrywką, w połowie— 
pracą umysłową. Widowisko zawsze mnie bawiło, 
gra zaś aktorów bardzo często uczyła.

R. A w rezultacie miałeś jakieś niezupełne za­
dowolenie. Oto skutek naturalny patrzenia i słu­
chania: coś niedoskonałego.

M. A jednak bywały sztuki, które dawały mi 
całkowite zadowolenie.

R. Jeżeli zadowoliło cię coś wyraźnie mier­
nego, to, może, dlatego, że byłeś przygotowany na 
coś gorszego i przedstawienie zrobiło lepsze wra­
żenie, niż spodziewałeś się. Przecież wielu idzie 
do teatru w oczekiwaniu nudy, bowiem przyzwy­
czaili się już patrzeć na nudne rzeczy. A skoro 
twierdzisz, że znalazłeś zadowolenie we współczes­
nym teatrze, to widzę w tym dowód, że zwyrod­
niała nie tylko sztuka teatru, a i część publiczno­
ści. Ale nie trap się. Kiedyś znałem człowieka tak 
zapracowanego, że nigdy nie miał możności posłu­
chać innej muzyki, jak tylko na katarynce. I ta 
muzyka była dla niego ideałem; a przecież, wiemy, 
że jest i lepsza muzyka, katarynkowa zaś bodaj 
że najgorsza; gdybyś więc zobaczył kiedykolwiek 
prawdziwy utwór Sztuki Teatru, nie mógłbyś póź­
niej znieść tego wszystkiego, co dziś narzuca się 
pod pozorem Sztuki Teatralnej; a przyczyna tego, 
że na scenie nie mamy dzieł prawdziwej sztuki, 
leży nie w tym, że publiczność ich nie pragnie lub 
że w teatrze niema dobrych pracowników, którzy 
potrafiliby przygotować to dzieło—lecz w tym, że 
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w teatrze brak artysty — artysty sceny — nie ma­
larza, nie poety i nie muzyka; a ci liczni dosko­
nali pracownicy sceniczni, o których wspomnia­
łem, nie mogą niczego zmienić: oni wykony wują 
tylko to, czego od nich domagają się reżyserzy 
teatru, i wykonywują chętnie; gruntowną zmianę, 
przyniesie zjawienie się artysty. Rozejrzy się do­
okoła wolno i pilnie, wybierze owych lepszych 
pracowników, o których mówię, i razem wleją 
nowe życie w Sztukę Teatru.

M. A inni?
R. Inni? Ci inni, niewykształceni i nieuzdol- 

nieni, przepełniają teatr współczesny. Należy się 
im jednak usprawiedliwienie. Jestem mocno prze­
konany, że oni wszyscy nie uświadamiają sobie 
własnej nicości. Z ich strony jest nie nieuctwo, 
a tylko pewnego rodzaju naiwność. Gdyby pew­
nego dnia zrodziła się w nich świadomość, jaki­
mi są pracownikami, rzuciliby swój zawód — 
mówię nie tylko o teatralnych stolarzach, elektro­
technikach, fryzjerach, krawcach, dekoratorach, 
wreszcie aktorach (w istocie bowiem w wielu ra­
zach są oni najlepszymi najsumienniejszymi pra­
cownikami) — a mówię przedewszystkim i głównie 
o reżyserach. Gdyby reżyser kształcił się technicz­
nie do swojego przyszłego zadania jako tłumacza 
sztuk dramaturga, z czasem, przy stopniowym roz­
woju, odzyskałby dla teatru utracony grunt i w re­
zultacie siłą twórczego umysłu odrodziłby Sztukę 
Teatru.

M. A więc reżysera stawiasz ponad aktorem? 
.R. Bezwarunkowo. Stosunek reżysera do ak­

tora jest zupełnie taki sam, jak dyrygienta do or­
kiestry.

M. Zdaniem twoim, reżyser jest robotnikiem, 
a nie artystą?

R. Kiedy wyjaśnia sztukę dramaturga z po­
mocą swych aktorów, dekoratorów i pozostałych 
pracowników, wtedy i sam jest robotnikiem, maj­
strem robotniczym. Ale gdy wyćwiczy się w sto­
sowaniu ruchu, słów, linji, barw i rytmu, może 
stać się i artystą. Wtedy obejdzie się już i bez 
twórcy dzieł dramatycznych, a nasza sztuka stanie 
się wystarczającą sama dla siebie.

M. Twoja wiara w odrodzenie sztuki ma więc 
oparcie w wierze w odrodzenie reżysera?

R. Tak. Bezwątpienia! Czyż mogłeś choć przez 
chwilę podejrzewać mnie o pogardę dla reżysera? 
Pogardzam raczej człowiekiem, który pracę reży­
serską poniża.

M. Na czym polega ta praca?
R. Na czym? Słuchaj. Praca reżysera jako tłu­

macza sztuki dramaturga przedstawia się mniej 
więcej w ten sposób: bierze od dramaturga egzem­
plarz sztuki i przyrzeka odtworzyć i wytłumaczyć 
wiernie i zgodnie ze wskazówkami tekstu (nie za­
pominaj, że mówię o najlepszym z pośród reżyse­
rów). Następnie odczytuje utwór i już przy pierw­
szym czytaniu powstaje w jego wyobraźni pojęcie 
o kolorycie, tonie, ruchu i rytmie, jakiego domaga 
się dzieło. Na opisy sytuacji, sceny i t. d. nie zwra­
ca żadnej uwagi, bo jeśli jest prawdziwym artystą 
w swym zawodzie, niczego z nich nie zaczerpnie.

M. Nie zupełnie rozumiem. Twierdzisz, że je­
żeli dramaturg da opisy sceny, po której chodzą 
bohaterowie sztuki, reżyser może na nie nie zwra­
cać uwagi lub wprost nie czytać?

R. Wszystko jedno, czy będzie czytał, czy nie. 
Winien tylko bacznie śledzić, by akcja i dekoracje 
zgadzały się zawsze z wierszami lub prozą, z ich 
pięknością i z treścią. Cokolwiek autor zechce 
przedstawić, w ciągu rozmowy osób działających 

określi całą scenerję. Weżmy dla przykładu pierw­
szą scenę Hamleta.

Bernardo. Kto tu?
Francisko. Nie, pierwej ty sam mi

[odpowiedz;
Stój, wymień hasło!

Bernardo. Niech Bóg broni króla.
Francisko. Bernardo?
Bernardo. Ten sam.
Francisko. Bardzo akuratnie

Stawiacie się na czas, panie Bernardo.
Bernardo. Tylko co biła dwunasta. Idź,

[spocznij, 
Francisko.

Francisko. Wdzięcznym wam za zluzowanie, 
Bom zziąbł i głupio mi na sercu.

Bernardo. Miałżeś
Spokojną wartę?

Francisko. Ani mysz nie przeszła.
Bernardo. Dobranoc. Jeśli napotkasz Marcela 

I Horacego, z którymi tej nocy 
Straż mam odbywać, powiedz, niech się 

[śpieszą.
I tego wystarczy, by reżyser mógł już orjen- 

tować się. Z tekstu widzi, że północ, rzecz dzieje 
się na powietrzu; zmienia się warta w jakimś zam­
ku; na scenie mrok, spokój i chłód; a wszelkie 
dodatkowe wskazówki sceniczne dramaturga są zu­
pełnie zbyteczne.

M. Nie pozwalasz zatym autorowi pisać infor­
macji, a nawet uważasz je za pewnego rodzaju 
obrazę ze strony autora, jeśli je daje.

R. A czyż to nie obraza dla ludzi teatru?
M. Jakto?
R. Powiedz mi pierwej, w jaki sposób aktor 

może obrazić najdotkliwiej dramaturga?
M. Przez złe zagranie roli!
R. Nie. Okaże tylko wtedy, że sam jest kiep­

skim pracownikiem.
M. Więc?
R. Najbardziej obraża aktor dramaturga wte­

dy, gdy skreśla wyrazy lub zdania z jego sztuki, 
lub też gdy robi własne „wstawki". Jest to zamach 
na to, co stanowi jedyną własność autora sztuki. 
Do Shakespeara nie robią „wstawek", a jeśli — 
to pod najskrupulatniejszą cenzurą.

(D. c. n.).

Z TEATRÓW POLSKICH.
SEZON ROZPOCZĘTY...

Wakacje kończą się, do miasta ciągną z po­
wrotem „wypoczęci" mieszkańcy z letnisk i z za­
granicy, rozpoczyna się już „nowy sezon..." Teatry na 
powitanie swych zeszłosezonowych widzów otwie­
rają, zda się, szerzej bramy, chcą czymś nowym 
zaimponować, a w istocie rozpoczyna się, po nie 
wiedzieć który już raz, mniej lub więcej szczęśli­
wy, wskazany przez praktykę i doświadczenie, krąg 
usiłowań i prac. A jednak sugiestjonujemy sobie 
jakiś nastrój bardziej świąteczny, gdy zjawiamy się 
do teatru na rozpoczęcie sezonu.

Warszawa na nowy sezon stanęła wobec faktu 
intensywniejszego życia teatralnego, zyskując dwa 
teatry więcej, (drugi otworzy podwoje za trzy mie­
siące), które chce popierać, i po których spodzie­
wa się wiele: ożywienia nie tylko ruchu teatral­
nego polskiego wogóle, ale i rozwoju polskiej ro­
dzimej twórczości dramatycznej. Przybywają rynki 
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zbytu i dla aktorów i dla dramaturgów. Z tym 
większym przeto zajęciem śledzić będziemy pracę 
teatrów. Pozostawiając naszym korespondentom 
głos o teatrach poza Warszawą, rozejrzyjmy się 
na razie, co przyniosły sceny grodu syreniego na 
rozpoczęcie sezonu.

Przed dwunastu laty miał Paryż nielada sen­
sację: z dnia na dzień czytano coraz to bardziej 
entuzjastyczne wzmianki o nowym dziele uwiel­
bianego poety, które wyrosły aż w dodatki nad­
zwyczajne, wróżące światu nowe arcydzieło. Było 
to „Orlę" Edmunda Rostanda. Dzieło przeszło przez 
ogień sceny, przyblakło bardzo, ale nie straciło 
rozgłosu, jaki je poprzedził. Utwór zawiera wiele, 
chwilami aż za wiele deklamacji napuszonej, za­
trąca o naiwność, a nawet nieprawdopodobieństwo, 
w charakterystyce nie wychodzi poza szablon, za­
dowala się zupełnie powierzchowną i płytką psy- 
chologją. Pozwala jednak to wszystko pokrywać 
bogatą wystawą, efektownym giestem, a także i ja­
kąś łezką rozczulenia przy wspomnieniach. Z „Or­
lęciem" zapoznała się Warszawa dopiero teraz, 
jeśli nie liczyć występu trupy rosyjskiej i trupy 
francuskiej przed kilku laty, na otwarcie sezonu dra­
matycznego w teatrach rządowych na scenie teatru 
Wielkiego. Utwór wydał się nam dziś jeszcze bar­
dziej bladym, ale rocznica Napoleońska nadawała 
mu pewne znamiona sensacji. Toć „Orlątko" to 
„syn Napoleona". Wystawa sztuki kosztowna i efek­
towna, a może nawet „ładna", zanadto jednak tkwi 
w technice wczorajszej, szukając przedewszystkim 
walorów dekoracyjnych operowych, choć, może, 
jak dla „Orlęcia" zupełnie wystarczających.

Ze sceny teatru Małego, który pracuje obec­
nie w dwóch grupach (w Filharmonji i na Bie­
lańskiej) przemówił sam Napoleon w „Madame 
Sans-Gene" Wiktoryna Sardou. Znamy tę sztukę do­
brze. Znamy praczkę z ulicy św. Anny w Paryżu, 
która zostaje marszałkową Francji, słyszeliśmy jej 
gorzkie a słuszne słowa pod adresem sióstr cesar­
skich, widzieliśmy Napoleona, słuchającego opowia­
dań o dawnych czasach. Sztuka barwna, napisana ży­
wo ze znajomością sceny i, choć o głębszy podkład 
nie zawadza, ma niewątpliwe wartości w djalogu 
i akcji, to też jak dawniej tak i teraz budzi zain­
teresowanie spokojnym i pewnym rysunkiem.

Przed „Madame Sans-Gene" przypomniał dyr. 
Zalewski Warszawie graną po raz pierwszy z Żół­
kowskim w głównej roli przed 70 prawie laty 
sztukę Korzeniowskiego „Żydzi". Dziś już utwór 
ten wymaga stylu, w bezpośrednim bowiem ujęciu 
wydaje się naiwnym i w budowie i w typach. 
Mamy prawie że „czarne" i „białe" charaktery, 
skreślone dosadnie i trafnie, budzące zaintereso­
wanie, ale zarazem trącące już „myszką". Mimo to 
utwór godzien wznowienia, ale w subtelnym sty­
lowym opracowaniu, które wydobyć może wiele 
uroku.

W Filharmonji po niezbyt szczęśliwym zakoń­
czeniu sezonu letniego „Pieśnią" Wyspiańskiego, co 
do której nastręcza się pytanie, czy wogóle myśl 
wystawienia tego utworu ze znacznymi skreślenia­
mi była trafną, i „Przegraną" Reymonta, utworem 
bez wartości literackiej, który bez woli i wiedzy 
autora dostał się na scenę, mieliśmy „Fircyka w za­
lotach" Zabłockiego. Wystawienie tego utworu, li­
czącego już 130 lat życia nie uwydatniło ani w czę­
ści piękności jego, nie pierwszorzędnych, a jednak 
ciekawych i ujmujących, bo dla dobrego wystawienia 
podobnych utworów potrzebna trwała i mozolnie 
zdobyta kultura. Tego niema w teatrze Małym, roz­
porządzającym szczupłymi środkami i stanowiącym 

właściwie pepinjerę młodych sił aktorskich. Brak 
nam teatru, któryby kultywował dawną naszą li­
teraturę dramatyczną, umiał wynaleźć odpowiedni 
styl i ożywić wiele cennych, a zapomnianych pe­
rełek. Wiele z nich mogłoby śmiało iść w zawody 
z dzisiejszymi elaboratami scenicznymi.

Po „Fircyku" — „Rodzina Fourchambault" 
Emila Augiera—to przeskok w czasie bardzo zna­
czny. Sztuka nosi wybitną cechę utworu dnia przed­
wczorajszego, w którym po scenie chodzą postacie 
dystyngowane, djalog płynie spokojnie, na czoło 
wysuwa się teza. Augier tworzy spokojnie, daje 
wszystkiego w miarę, mechanizm sceniczny zna 
i rozwija akcję logicznie. Ale obok tego jest nie- 
głęboki, choć zdobywa się na szlachetność tonu. 
Dziś kreacje jego mniej żyją na scenie, bo dziś 
aktor inaczej tworzy, dziś czego innego od sceny 
żądamy.

Teatr Nowy dopiero kończy letni sezon we­
sołą wiedeńską farsą Schóntana „Lora", Nowości 
wciąż jeszcze grają „Wesołego Augustynka", a więc 
w tych teatrach sezon zimowy dopiero rozpocz- 
nie się. W. K.

Z PROWINCJI.
Wilno. Teatr Polski pod dyrekcją Bronisława Ora- 

nowskiego kończy obecnie pięciomiesięczny sezon letni, 
który dzięki ogromnemu urozmaiceniu repertuaru, znacz­
nemu poziomowi artystycznemu w wykonaniu, starannej 
reżyserji i dobremu zespołowi, a także dość dobrej wysta­
wie zapisał się dodatnio w pamięci publiczności wileńskiej. 
Wystawione opery, dramaty i operetki cieszyły się znacz­
nym powodzeniem. „Halka" grana była 20 razy, prócz tego 
wystawiono „Hrabinę" i „Widma" Moniuszki—które celem 
spopularyzowania dawane były na przedstawieniach popu­
larnych po cenach najniższych. Prócz tego urządzano przed­
stawienia dla dzieci, również cieszące się powodzeniem. 
Z oper kompozytorów obcych grano Fausta (Gounod), Ca- 
vallerię Rusticanę (Mascagni) oraz Żydówkę (Halevy). Z dzia­
łu dramatyczno-komedjowego: Mątkę (Przybyszewski), Zem­
stę za mur graniczny (Fredro), Śluby panieńskie (Fredro), 
Zaczarowane koło (Rydel), Pannę Maliczewską (Zapolska), 
Brata (Renard), Upadek lwa (Voss); operetki: Czarodzieja 
z nad Nilu, Wesołą Wdówkę, Gasparone, Zemstę Nietope­
rza, Cnotliwą Zuzannę, Palestranta, Hrabiego Luxemburga, 
Miłość cygańską i inne. Zespół artystyczny tworzyli: panie: 
Kamińska - Latoszyńska, Wojnowska, Brochwicz, Lisiewi- 
czowa, Bogowolska, Krasińska, Ruszkiewicz, Żbikowska, 
Solska, Skrzycka, Rogowska, Korycińska i in.; pp. dyr. Ora- 
nowski, Myszkowski (reź.), Szczuka, Orzelski, Krawczyński, 
Walter-Koryciński, Dorski, Cornobis, Szelągowski, Bernakie- 
wicz, Leśniewski, Stobiński i in. Dyrygient orkiestry (24 os.) 
M. Kagan.

Zapowiedzi repertuarowe.

— Teatr lubelski, rozpoczynając w końcu września 
sezon, podaje repertuar sztuk, zaprojektowanych do wy­
stawienia. Czy z 60 podanych sztuk wystawi przynajmniej 
połowę, wskaże koniec sezonu, na razie zanotujemy tytuły 
zapowiedzianych utworów.

Dramat i komedja: Fryderyk Wielki, Lilia Weneda, 
Balladyna, Kazimierz Wielki i Esterka, Zawisza Czarny, 
Hajduczek, Ogniem i mieczem, Kmicic, Odsiecz Wiednia, 
Obrona Częstochowy, Zaczarowane Koło, Zmartwychwsta­
nie, Zbrodnia i kara, Krwawe Gody, Popiel i Piast, Jeńcy, 
Na dnie, Rycerze Północy, Topiel, Kawiarenka, Trzeba 
umrzeć, aby żyć, Szczęście pod ręką, Mąż w powijakach, 
W mieście, Głupi Jakób, Doktór na rozdrożu, Czy trzeba 
powiedzieć, Ostatnia sztuka Fanny, Wielki nieboszczyk, Ża­
giew, Samson i Dalila, Król Kandeles, Ziemia, W gołębniku, 
Gra serc, Kłamcy, Tajemnica żółtego pokoju, Lora, Roz­
wiedźmy się, Ich czworo, Oj mężczyźni!, Właściciel Kuź­
nic, Gniazdo rodzinne.

Operetki i wodewile: Wróg kobiet, Kochany Augu- 
stynek, Ewa, Noc miłości, Druciarz, Zakazane całusy, Kró­
lowa miljardów, Romantyczna żona, Zuzanna, Czar walca, 
Zielona wyspa, Gasparone, Lekka kawalerja, Gaduły.

= Lwowski teatr premjer, własność teatralnej spółki 
udziałowej, zapowiada wystawienie sztuk: Zapolskiej „Bo- 



74 „ŚWIAT TEATRALNY' Nr. 2 (8)

bośko“, Nikorowicza „Tęcza gaśnie11, Kiedrzyńskiego „Gra 
serc“, Kozłowskiego „Gazowe latarnie11, Przybyszewskiego 
„Miasto11, Nowaczyńskiego „Historja pana barona11, Krzy- 
woszewskiego „Djabeł i karczmarka11, Bernardta „Teatrzyk 
pajaców11, Wolffa „Kawiarenka11, Gavaulta „Szczęście pod 
ręką11.

= Teatr wileński zapowiada na rozpoczęcie sezonu 
Cyganerję warszawską Nowaczyńskiego, w dalszym ciągu 
grać będzie Ńieboską komedję Krasińskiego, Fryderyka Wiel­
kiego Nowaczyńskiego, W gołębniku Nikorowicza, Zawiszę 
Czarnego Tetmajera, Sokoła Grabowskiego, Grę serc Kie­
drzyńskiego, Tamtego Maskoffa, Damy i huzary Fredry, 
Na wzgórzu śmierci Kasprowicza; z literatury obcej: Elgę 
Hauptmanna, Proroka Sudermana, W matni Schnitzlera, Bu­
rzę Shakespeare’a Ogniwa Heijermansa, Rycerzy północy 
Ibsena, Chmury Arystofanesa, Sauonarolę G. Travieux, Dzieje 
Oresta Ajschylosa, Innych Capusa, Prezydentową Vebera 
i Henneąuina.

Personel teatrów polskich.
(Sezon 1912/13).

Lwów — Teatr premjer. Kierownik literacki: Jan Pietrzycki; 
reżyserzy: Franciszek Wysocki, Gabrjela Zapolska.

Pp. Wilhelm Greczyński, Gustaw Kawecki, Jan Popławski, 
Leon Sulima, Wincenty Wybranowski, Franciszek Wysocki, Stefan 
Wysocki, Piotr Wolski.

Panie: Wanda Bończa, Janina Korsakówna, Helena Mrozow­
ska, Stanisława Mierosławska, Irena Pomian-Ruszkowska, Ada Rad- 
wanówna, Paulina Rybicka.

Początek sezonu 1 października.
Lublin — Teatr Polski. Dyrektor — Czesław Janowski. Re­

żyser drsmatu i komedji — Henryk Halicki, operetki — Alfred Dow- 
munt, kapelmistrz — Jan Lasocki.

Dramat — pp.: Cz. Janowski, Halicki, Budkiewicz, Dowmunt, 
Rdzawicz, Grodnicki, Bolski, Kroński, Puchalski; panie: Rogierów- 
na, Solska, Wacławska, Dunajewska, Czernakówna, Orsu. Sufler— 
Brokowski.

Operetka — pp. Prohaska, Wierzejski, Kozłowski, Romani- 
szyn; panie: Horbowska, Szymańska, Kidawska. Sufler — Świer­
czewski.

Balet — pp. Ciesielski, Dębski; panie: Lewandowska, Gogo- 
lińska.

Kijów — Teatr Polski. Dyrektor — Franciszek Rychłowski.
Pp. Aleksander Bodzanowski, Marjan Bogusławski, Gustaw 

Buszyński, Stefan Dowski, Wacław Gajdzieński, Tadeusz Lechow­
ski, Franciszek Rychłowski, Tadeusz Skarżyński, Konstanty Tatar­
kiewicz (reż.), Jerzy Wroncki.

Panie: Halina Dunin-Rychłowska, Jadw. Gzylewska, A. Kop­
czyńska, Zofja Leńska, Jadwiga Niemiryczówna, Olga Orleńska, 
Leokadja Pancewiczówna, Matylda Strycharska, Marja Zarembianka.

Początek sezonu 9 listopada.

Z CESARSTWA.
Moskwa. Teatr Stanisławskiego rozpoczyna sezon 

12 października wystawieniem „Peer Gynta11 Ibsena. Następ­
nie pójdzie nowa sztuka L. Andrejewa „Katarzyna Iwanow- 
na“, „Tartuffe11 i „Chory z urojenia11 Moliera, wreszcie in­
scenizacja powieści Dostojewskiego „Biesy11 z dwóch czę­
ściach. Prócz tego zostanie wznowiona „Czajka11 Czechowa 
oraz powtórzony „Hamlet11, „Żywy trup11, „Bracia Karama- 
zowy11. Wydatki teatru Stanisławskiego w zeszłym sezonie 
tylko w Moskwie dosięgły sumy 529,000 rb. Sezon w Mo­
skwie dał strat przeszło 60,000 rb., które jednali pokryte 
zostały przez występy w Petersburgu, Kijowie i Odesie, tak 
że ogólny dochód czysty wyniósł przeszło 50,000 rb. Wy­
stawienie „Hamleta11 najdroższe w sezonie, kosztowało 
90,000 rb. Liczba kandydatów, którzy pragnęli w sezonie 
bieżącym wstąpić do teatru Stanisławskiego w charakterze 
początkujących dosięgła liczby 200, wśród których wielu 
aktorów zawodowych starszych. Przyjęto tylko 7 osób 
(5 mężczyn i 2 kobiety).

— „Birż. Wied.11 donoszą, że niektórym artystom tea­
tru Maryjskiego polecono podać się do dymisji, jako poli­
tycznie nieprawomyślnym. Ministerjum Dworu dymisje mo­
tywuje tym, że artyści w czasie wypadków 1906 r. pozo­
stawali pod śledztwem. Dyrekcja teatrów Cesarskich ze swej 
strony złożyła Ministerjum Dworu referat, że usunięcie tych 

artystów pociągnie za sobą obniżenie poziomu artystycz­
nego teatru.

— Dyrekcja teatrów Cesarskich w Petersburgu wy­
dała rozporządzenie, zabraniające artystom baletu „zbyt 
nizkich ukłonów11 publiczności. Niektóre artystki baletu 
postanowiły wobec tego wcale nie wychodzić przed kur­
tynę i nie dziękować ukłonem za oklaski publiczności.

= Moskiewskie biuro teatralne konstatuje, że obec­
nie znajduje się w Moskwie około 500 aktorów niezaanga- 
żowanych. Przyczyną tego, jak utrzymują znający dosko­
nale stosunki teatralne, jest okoliczność, że w ostatnich 
latach powstało mnóstwo wszelkiego rodzaju szkół teatral­
nych, które, wypuściły w świat wielką liczbę aktorów, 
przeważnie bez talentu i mało mających wspólnego ze sceną.

= W bieżącym jeszcze sezonie mają być utworzone 
w konserwatorjach petersburskim i moskiewskim specjalne 
klasy reżyserskie, przeznaczone głównie dla artystów pro­
wincjonalnych. Kierownikiem klasy reżyserskiej w Mosk­
wie ma być K. A. Mardżanow.

= W Moskwie ma być urządzona z inicjatywy Wł. 
A. Ryszkowa historyczna wystawa teatralna, przedstawia­
jąca rozwój teatru w Rosji według epok, poczynając od 
epoki Elżbiety i Katarzyny aż do ostatnich czasów.

Polonica.
= Straceńcy T. Konczyńskiego ukazali się w przekła­

dzie rosyjskim na scenie teatru Karejewa i Wulffowej 
w Ekaterynosławiu. Sztuka ma być grana we wszystkich 
większych miastach rosyjskich.

Z ZAGRANICY.
„ANGLJA SHAKESPEARE’A“.

Wystawa w Londynie.

W maju na części placu wystawowego Earl’s 
Court w Londynie otwartą została wystawa pod 
nazwą „Shakespear’s England", a odtwarzająca 
Londyn z XVI w. za panowania Elżbiety. Cel wy­
stawy, podjętej i zorganizowanej przez znaną wiel­
bicielką Shakespeare’a Mrs George Cornvallis-West 
z udziałem wybitnych przedstawicieli arystokracji, 
sztuki, nauki i finansów, poważny, to też nieszczę- 
dzono ani zachodu, ani kosztów, by sprostać za­
miarom. W r. 1916 przypada 300-setna rocznica 
śmierci wielkiego poety i już od kilku lat rozpo­
częła się w Anglji celowa akcja, zmierzająca ku 
rozbudzeniu większego entuzjazmu wśród ogółu 
dla imienia największego poety Anglji, by w roku 
jubileuszowym szeregiem czynów uwiecznić jego 
zasługi. Niezwykle doniosły projekt powstał i zo­
stał przyjęty przed czterema laty przez grupę wy­
bitnych działaczów: myśl wybudowania w Lon­
dynie teatru (Repertory Theatre) o wysokiej linji 
artystycznej repertuaru, zasilanego stałą subwencją 
i poświęconego przedewszystkim Shakespearowi 
i jego epoce. Na cel ten postanowiono zbierać 
składki na całym świecie do wysokości 500,000 f. 
sterlingów (około 5 miljonów rubli), z których po­
łowę użyłoby na plac i budowę, a druga stanowić 
ma fundusz na subwencje. Przy obecnym stanie 
teatru angielskiego — myśl niezwykle szczęśliwa 
i doniosła. A obok tego na rok jubileuszowy za­
projektowano wystawienie monumentalnego pom­
nika.

Wystawę, o której mówimy, możnaby uwa­
żać za wstęp, za przygotowanie do uroczystości 
jubileuszowych. Ma ona zapoznać bliżej ogół ze 
środowiskiem, w jakim obracał się gienjalny twór­
ca. Wystawa odtwarza część miasta: są domki jak­
by żywcem przeniesione z londyńskiego śródmie­
ścia Holborne, mamy ratusz z Exeter, hale targo­
we z Salisbury, a przedewszystkim słynny teatr 
„Globe" i jego sąsiadkę „Fortunę". Jest dom, w któ­
rym urodził się Shakespeare, szereg słynnych
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współczesnych knajp, między nimi znana Mermaid. 
A dla dopełnienia iluzji po krętych uliczkach snują 
się poprzebierani w ówczesne stroje: laufry, he­
roldowie, żaki, rzemieślnicy z cechowymi znakami 
i chorągwiami, z krużganków trębacze zapowia­
dają rozpoczęcie przedstawienia w teatrze.

Nas zajmuje teatr przedewszystkim, a więc 
pośpieszamy na wezwanie do wspomnianego „Glo- 
be“. Odtworzono go najskrupulatniej według po­
zostałych materjałów, choć dokładnego planu tego 
najsłynniejszego teatru, mimo jego krótkiego istnie­
nia (od 1600 do 1613 r.), niema. Jeśli były, spłonęły 
razem z nim. Ale klejnoty sztuki dramatycznej, ja­
kie przez lat 13 przewinęły się w tym własnym 
teatrze Shakespeare’a przetrwały wieki i pchnęły 
twórczość na nowe drogi.

Teatr „Globe“—to drewniana buda cyrkowa. 
W środku arena, usypana piaskiem, bez dachu — 
dla pospolitej publiczności. Dookoła areny — dla 
wybranych — loże i balkony pod dachem w trzech 
kondygnacjach. Na arenie miejsc siedzących nie 
było i widzowie siadali lub kładli się wprost na 
piasku, inni przynosili z sobą zydelki lub wreszcie 
wynajmowali stołeczki od kręcących się chłopaków 
po 2 pensy. Scena — to zwykły pomost bez kulis, 
częściowo pod gołym niebem, zasłonięty w głębi 
kurtyną-arrasem, z po za której wychodzą osoby 
grające. Zresztą wchodzą one również nie krępu­
jąc się z boku po drabinkach, z „sali" na scenę. 
Nad sceną mała galeryjka i na niej osoby niegra- 
jące ukazują się z zupełną swobodą. Akcesorjów, 
mebli — niema. Przed rozpoczęciem aktu wpada 
z za kurtyny chłopak i ustawia tablicą „Las": wi­
dzowie zaś widzą wtedy w kurtynie-arrasie — drze­
wa, zieleń, trawy, a gdy chłopak ustawi tablicę 
„Pałac Tezeusza11 i wniesie fotel — musimy wie­
rzyć, że kurtyna stała się marmurową ścianą, fo­
tel jest tronem, nad którym wznosi się wspaniały 
baldachim i t. d. Ale to wszystko nie psuło wido­
wiska ówczesnym teatromanom. Między sceną i salą 
istniała bezpośrednia łączność, widzowie nie tylko 
patrzyli, ale i brali udział w przedstawieniu, wcho­
dząc z aktorami w djalogi, aprobując, przedrzeź­
niając, urządzając kocie muzyki (np. Shylockowi 
w scenie sądu) i t. d. Role shakespearowskiej „pu­
bliczności" w zmartwychwstałym „Globe" spra­
wiały tłumy poprzebieranych statystów, przeno­
sząc nas znakomicie w dawne wesołe czasy.

Trafiliśmy na scenę ze „Snu nocy letniej". 
Puk siedział na drabinie, która wyobrażała leśny 
pagórek i, wypełniając zlecenia, bez jakiegokol­
wiek krępowania się biegał przed samym nosem 
grających. Aktorzy szarżują postacie, znajdując nie­
ustannie żywy oddźwięk wśród „publiczności", 
a jednak ta szarża nie razi, ma jakiś nowy, nie­
znany wdzięk i urok. To sprawia ta nić łączności 
bezpośredniej między sceną i „salą", to wspólne 
wytwarzanie nastroju wesołości. Tak się bawiła 
„publiczność" za czasów Shakespeare’a, a lordo­
wie, siedzący w lożach, bawili się nie mniej szcze­
rze i serdecznie widokiem rozigranej areny, jak to 
i myśmy doświadczyli na wystawie. I patrząc na 
przedstawienie w „Globe", mimowoli przyznaje się 
słuszność twierdzeniu prof. Brander Mattewsa, kie­
rownika muzeum teatralnego w Nowym Jorku, że 
forma dramatu wszystkich czasów pozostawała 
w ścisłym związku z teatrami, w których je wy­
stawiano.

Wystawa ma być zamknięta w październiku. 
Ignotus.

POPISY SZKOŁY JAQUES-DALCROZE’A 
W HELLERAU.

W końcu czerwca i początku lipęa odbyły się 
doroczne popisy w szkole rytmicznej gimnastyki 
znanego Jaques-Dalcroze’a w Hellerau, ogrodzie- 
mieście, odległym o pół godziny drogi tramwajem 
elektrycznym od środka Drezna. Skromna szkoła, 
założona początkowo w Genewie, przekształciła się 
obecnie na wielki instytut, posiadający własny, spe­
cjalnie wybudowany gmach—Festhalle — dla przed­
stawień, pensjonat i kilka małych domków. Wszyst­
ko utrzymane w surowych prostych linjach w jas­
nych barwach. Szkoła zawdzięcza swój rozwój 
przedewszystkim kapitałom i przedsiębiorczości ba­
ronów Haralda i Wolfa Dohrnów.

Nie wdając się w szczegóły popisu, który wy­
pad! bardzo interesująco, w niektórych częściach 
świetnie, wykazując nadzwyczajne wyrobienie po­
czucia rytmicznego jednostek, wielkie umuzykalnie­
nie, poczucie plastyki, odsłaniając nowe, nieznane 
dziedziny piękna—parę słów jednak poświęcić wy­
pada ostatniej części popisu, którą było przedsta­
wienie II aktu „ Orfeusza" Glucka. Przedstawienie to, 
dalekie od jakiegokolwiek związku z szablonem tea­
trów dzisiejszych, było jednocześnie wielkim zwy­
cięstwem nowych walorów artystycznych nad fo­
tograficznym realizmem sceny współczesnej. Bez­
imienni wykonawcy w szkolnych trykotach, po­
śród dekoracji tylko z szarych pudeł, tworzących 
schody, zdołali przykuć uwagę widzów od począt­
ku do końca i wywrzeć wrażenie, jakiego nie za­
pomnieć. A na te silne wrażenia złożyły się: ruch 
masy i jednostek, współdziałanie światła i wresz­
cie muzyka. Wszystko to zlewało się w nieroz- 
dzielną całość, działając samo z siebie, nie doma­
gając się dekoracji. Tajemnica —w zastosowaniu 
umiejętnym i subtelnym plastyki rytmicznej.

Jako czynnik drugi przyłączyło się — światło. 
Sala popisów urządzona jest u Dalcroze’a nie­
zwykle: scena i widownia są na jednym poziomie, 
łączą się z sobą bezpośrednio po bokach, tylko 
w środku rozdziela je wgłębienie dla orkiestry. 
Widownia — prosty amfiteatr. Ale najciekawszym 
jest urządzenie oświetlenia. Na sali lampek niema, 
a tylko ściany i sufit są z płótna woskowanego, 
za którym na odległości 50 cm. ustawiono niezli­
czoną ilość lampek na razie białych, w przyszło­
ści zaś w trzech dopełniających się barwach. Sce­
na i widownia oświetlone są jednakowo rozsianym 
światłem, którego natężenie daje się odpowiednio 
regulować. Prócz tego w suficie są ruchome łaty, 
pozwalające oświetlać intensywniej pewne grupy 
w pewnych momentach. Dekoracje łączą się z pro­
stą architekturą sali i tworzą się z pudeł, obciąg­
niętych szarym płótnem, z których można usta­
wiać schody i różne figury gieometryczne.

I oto tymi prostymi środkami osiągnięto nad­
zwyczajne rezultaty. A poczucie rytmu i umuzy­
kalnienie święciło tryumf w śpiewie chóralnym: 
chóry nie szukały pałeczki dyrygienta, nie mąciły 
akcji, a w ciągłym prawie ruchu będąc, brzmiały 
czysto i rytmicznie.

Znaczenie metody Jaques-Dalcroze’a dla tea­
tru, dla rozwoju plastyki i zdolności poddawania 
ciała najmniejszym odruchom woli — jest niewąt­
pliwe i doniosłe, a eksperymenty w dziedzinie sce­
nicznej mogą przynieść wiele ciekawych wyników, 
przy budzącej się reakcji przeciwko realizmowi na 
scenie — niezmiernie pożądanych. Te.
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= Teatry paryskie ogłosiły program repertuaru na 
sezon 1912/13. A więc Opera zapowiada Bachantki, balet 
w 2 aktach L. Naquet i A. Bruneau, Feruaal, w 3 akt. Vin- 
cent dTndy, Czary, w 2 akt. M. Magre z muz. Andre Gail- 
liard, Scenio, w 3 akt. Bachelet, Crimen Amoris, w 3 akt. 
Ch. Morice podług Verlaine’a z muz. Cl. Debussy, Klejnoty 
Madonny w 3 akt. Wolfa-Ferrari.

Komedja Francuska daje wznowienie Rzymu 
zdobytego, następnie Bagatelkę P. Hervieu, Zasadzkę M. N. 
Kistemackersa, Chęć G. Guiches, oraz sztukę H. Bataille’a.

Renaissance zadowoli sie dwiema sztukami: Pala- 
chon M. Henneąuina i F. Ducjuesnela oraz Pomysłem Fran­
ciszki P. Gavaulta.

C h a t e 1 e t pragnie dać tylko jedną sztukę Króla złota 
H. de Gorsse i V. Darlay.

De jaz et zachęcony powodzeniem Tire-au-flanc, da 
drugą sztukę wojskową Ch. Rivaila pod prawdopodobnym 
tytułem: Teatr u> koszarach.

Porte Saint-Martin wznawia Togę czerwoną 
Brieux i Cyrana de Bergeraca Rostanda, na popołudniowe 
zaś przedstawienia przygotowuje Skąpca, Sekret Poliszynela, 
Sawantki, Nie trzeba sądzić, Nie igraj z miłością, Welon 
szczęścia, Artykuł 330, Wroga ludu i Norę.

A m b i g u da Nanę E. Zoli, Serce Francuzki A. Bernede 
i Zigomara L. Sazie.

O d e o n zapowiada długi szereg, bo aż 27 nowych 
sztuk, między innymi Fausta Goethego, Mieszczucha na wsi 
Brieux, Ślepego z przypadku Tr. Bernarda i Remona, Kadu- 
ceus H. Rotschilda i t. d.

= Na Avenue Montaigne na polach Elizejskich w Pa­
ryżu spółka akcyjna wystawiła nowy teatr, dzieło archi­
tekta van de Velda, rzeźbiarza Bourdella i malarza Maurice 
Denise. Na pierwsze dwadzieścia lat teatr został wydzier­
żawiony przez G. Astruca, który wraz z Ar. Gundrey, byłym 
administratorem Opery komicznej, tworzy zarząd teatru 
z ramienia nowej spółki akcyjnej dla prowadzenia teatru, 
zawiązanej z kapitałem półtora miljona franków.

= Medjolańska „La Scala" ogłosiła program operowy 
na sezon bieżący. Sezon rozpocznie się w tym roku już 
w październiku, nie zaś jak dotychczas w grudniu. Pro­
gram zapowiada 12 oper, gdy w latach ostatnich w „La 
Scala" wystawiano dotychczas tylko 8 oper. Włoska mu­
zyka reprezentowana będzie przez sześć oper: Don Carlos 
Verdiego, Norma Belliniego, Dziewczyna z zachodu Pucci­
niego, Trzej królowie Montemezziego, Habanera Laparrasa, 
Ciekawe kobiety Wolffa-Ferrariego. Z niemieckiego reper­
tuaru muzycznego zapowiada program: Salome Ryszarda 
Straussa, Lohengrina Wagnera, Oberona Webera, z francu­
skiego Carmen Bizeta.

= Na Lido pod Wenecją ma być zbudowany teatr 
w rodzaju teatru niemieckiego w Bayreucie — świątynia 
opery narodowej włoskiej. Będą tu wystawiane z udziałem 
najwybitniejszych artystów najznakomitsze dzieła muzyków 
włoskich współczesnych i starszych. Sezon trwać ma cały 
rok, ale właściwy festival odbywać się będzie przez trzy 
miesiące w sezonie kąpielowym. Organizuje nowy teatr 
były dyrektor teatru Gonstąnzi w Rzymie, Rosetti. Plany 
przygotowali architekci Aleksandri, Erzoch i Pericoli: fa­
sada będzie utrzymana w stylu czysto weneckim, do we- 
stibulu ma prowadzić kanał, tak że gondole będą wjeżdżały 
do środka teatru. Widownię, urządzoną amfiteatralnie z jed­
nym piętrem lóż i z galerją, obliczono na 2000 widzów.

= W Medjolanie wystawiono dramat Cesara Ludoyici 
„Ojczyzna", osnuty na tle wojny włosko-tureckiej. Z woj­
skiem do Afryki ma odjechać młody oficer, ale żona, prze­
jęta ideami socjalistycznymi, grozi, że odbierze sobie i dzie­
cku życie, jeśli mąż pojedzie na wojnę, której celu sama 
nie uznaje. Mąż podaje się do dymisji. Gdy jednak koledzy 
zaczynają odeń stronić, uważając go za tchórza, budzi się 
w nim nienawiść do żony i wreszcie, korzystając z naj­
bliższej okazji, odjeżdża zastąpić chorego kolegę. Nie śmie 
go już żona zatrzymywać, poznawszy stan, w jakim się 
mąż znajduje. Krytyka chwali żywą akcję sztuki.

= Z ogłoszonej przez rząd włoski statystyki przed­
stawień teatralnych we Włoszech w pierwszym półroczu 
1911 r. dowiadujemy się, że w czasie tym dano ogółem 
12244 przedstawień. W tym było 7623 dzieł autorów i kom­
pozytorów włoskich, 4611 autorów obcych, 1 klasyczne 
(„Edyp król" Sofoklesa, dany w Bolonji). Z przedstawień 
autorów obcych, połowę prawie, bo 2293 przedstawień, za­
jęli francuzi, 1709 niemcy, 359 anglicy, 93 hiszpanie, 45 ro- 
sjanie, 31 norwegczycy, reszta (81 przedstawień) autorzy 
różnych narodowości.

Z oper 268 przedstawień wypadło na sztukę francu­
ską, w której królował Bizet, 139 na muzykę niemiecką, 
w której królował Wagner, z obcych kompozytorów naj­
bardziej słuehany, bo doczekał się 90 przedstawień, Ryszard 
Straus miał ich tylko 21. W operetce, lat dziesięć temu pra­
wie we Włoszech nieznanej, dziś, obejmującej 20$ ogółu 
przedstawień (2138 na 12244), górują kompozytorowie 

austrjaccy z 1584 przedstawieniami 34 operetek, z których 
„Wesoła wdówka" doczekała sie w tych sześciu miesią­
cach tylko 458 przedstawień.

W komedji i dramacie francuzi mieli pierwszeństwo, 
1709 przedstawień było im poświęconych. Wśród autorów 
francuskich stary Sardou cieszył się największym powo­
dzeniem w 179 przedstawieniach, wśród sztuk „Czekoladka" 
Gavaulta. Z angielskich autorów, którzy zajęli 148 przed­
stawień, Shakespeare doczekał się 62 przedstawień, z nie­
mieckich, których było 93, Sudermann, który miał ich 54. 
Ibsen miał 28 przedstawień 5 dramatów, z czego na „Wid­
ma" przypada 19.

Polonica.
— W Paryżu w Wielkiej operze odbył się debiut po­

laka, p. Jana Majerskiego, profesora matematyki gimnazjum 
lwowskiego, w Samsonie i Dalili Saint-Saensa. P. Majerski 
został zaangażowany na 3 lata.

= W teatrze Goldoniego w Wenecji wystąpiła w Ko­
biecie i pajacu jako Conchita p. Jadwiga Mrozowska, która 
porzuciła obecnie dramat polski i operę włoską dla dra­
matu włoskiego, angażując się na lat trzy do teatru Argen- 
tina w Rzymie. Teatr ten, jak wszystkie teatry włoskie, 
spędza połowę roku na wędrówce, którą zacżął od Wene­
cji, a przez drugą połowę roku grać będzie w Rzymie.

= P. Marja Wiśniewska, warszawianka, wystąpiła pod 
nazwiskiem „Maiapolskiej" na estradach paryskich w cha­
rakterze śpiewaczki i „tancerki rytmicznej". W dalszym 
ciągu występować będzie w charakterze aktorki na scenie 
teatru Imperial w Paryżu.

— P. Czesława Paszkiewiczówna, warszawianka, która 
śpiewała na scenach włoskich, na zimowy sezon operowy 
została zaangażowana na wyspę Maltę.

KRONIKA.
Premjery i wznowienia od 15/VIII do 15/IX:
Warszawa — dramat — Letni i Wielki: 

5/lX E. Rostand „Orlę" dr.
Warszawa — farsa — Nowy: 27/IX Schón- 

tan „Lora".
Warszawa — operetka — Nowości:
Warszawa—Mały w Filharmonji: 26/VIII 

Wyspiański „Pieśń" i Reymont „Przegrana". — 3/IX 
Zabłocki „Fircyk w zalotach" kom. — 12/IX Augier 
„Rodzina Fourchambault" k.

Warszawa — Mały na Bielańskiej: pocz. sez. 
31/VIII.— 7/IX Korzeniowski „Żydzi" k. — 14/IX Sar­
dou „Madame Sans-Gene" k.

Kraków — Miejski: pocz. sezonu 24/VIII. — 
31/VIII St. Rzewuski „Kobieta, gra i wino" kr. — 7/IX 
Nikorowicz „W gołębniku" k. — 14/IX Shaw „Meza- 
ljans" k.

Lwów — Miejski:
Poznań: pocz. sez. 7/IX Wyspiański „Bole­

sław Śmiały" tr. — 14/IX Muncheimer „Mazepa" op.
Łódź—Popularny: pocz. sez. 31/VIII Cal­

deron-Słowacki „Książę niezłomny" tr. ■—- 3/IX J. I. 
Kraszewski „Miód kasztelański" k.— 7/IX Wyspiański 
„Pieśń" i Domnik „Wigilja św. Andrzeja". — 14/IX 
Roessler „Pięciu Rotszyldów" („Die funf Fraukfur- 
ter") k.

Wilno — operetka: 20/VI11 W. Herbert „ Cza­
rodziej z nad Nilu" optk. — 24/VIII Ziehrer „Posła­
niec Nr. 6666“ optk. — 5/IX Zeller „Sztygar" optk.— 
12/IX Haleyy „Żydówka".

Teatr Polski w Warszawie. Główna część per­
sonelu przyszłego teatru udaje się na kilkotygodnio- 
we tournee do Kijowa, Mińska lit. i Petersburga. 
Kierownictwo całej imprezy spoczywa w ręku p. Jó­
zefa Sosnowskiego, reżyserję prowadzą pp. J. Sosnow­
ski, M. Węgrzyn i Al. Zelwerowicz. Pierwsze przed­
stawienie odbędzie się d. 12 października w Kijowie 
w teatrze Dagmarowa. Repertuar obejmuje „Wesele" 
Wyspiańskiego, „Gody życia" Przybyszewskiego, „Głu­
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piego Jakóba" Rittnera, „Cyganerję warszawską" No- 
waczyńskiego, „Aktorki" Krzywoszewskiego, „Wy­
zwanie" Gorczyńskiego, „Straceńców" Kopczyńskiego, 
„To samo" Staffa, „W gołębniku" Nikorowicza, 
i „Zemstę" Fredry.

Teatr p. Choroszczy w Warszawie. Znalazło 
się grono chętnych przedsiębiorców, które podejmuje 
na siebie przerwane od dwóch miesięcy roboty przy 
budowie nowego teatru w Alejach Jerozolimskich, 
w budynku, nabytym po wrotnisku, przez p. Cho- 
roszczę. Przedsiębiorcy ci zamierzają dokończyć za­
czętą budowę w celu wynajmowaniu sali teatralnej 
na widowiska trup teatralnych prywatnych, licząc 
na doskonały punkt i brak teatrów w tej dzielnicy, 
zamieszkałej przez zamożniejszą ludność.

Teatr wileński przed rozpoczęciem sezonu 
w Wilnie wyjechał pod kierunkiem dyr. Pawłow­
skiego na tournee po Królestwie, rozpoczynając wy­
stępy w Piotrkowie 16 września.

Teatr kijowski. Trupa teatru polskiego w Ki­
jowie, zorganizowana na sezon zimowy, przed rozpo­
częciem przedstawień w Kijowie udaje się na szereg 
występów w Radomiu i Płocku. Pierwsze przedsta­
wienie odbędzie się w Radomiu 5 października.

Teatr stały w Dąbrowie. „Kurjer Zagłębia" 
donosi, że kierownik teatru Popularnego w Sosnowcu, 
p. Fr. Stróżewski zorganizował trupę, z którą zjeżdża 
na stałe do Dąbrowy, gdzie w sali „Odeonu" parę 
razy w tygodniu będą odbywały się przedstawienia 
z repertuaru komedjowego i operetkowego. Przypusz­
czać należy, że impreza ta osiągnie powodzenie, gdyż 
inteligiencja dąbrowska żądna jest szlachetniejszej 
rozrywki, którą da jej teatr.

Szkoła aplikacyjna przy teatrach warszawskich 
przyjęła z liczby 75 osób, przystępujących do egza­
minu, 23 (14 pań i 9 mężczyzn).

Jubileusze. Dn. 27 września święci 30-letni ju­
bileusz pracy scenicznej Józef Chmieliński, artysta 
teatru miejskiego we Lwowie.

Zmarli. W Krakowie w lipcu zmarł b. dłu­
goletni sufler teatru miejskiego, członek Związku Art. 
i Art. T. P., Ksawery Walczak. Zmarły od dwóch 
lat nie pracował w teatrze z powodu zawodowej cho­
roby krtani. — Zmarł Henryk Dunin-Borkowski, nie­
gdyś artysta dramatyczny w trupie Ant. Trapszy, 
a następnie u Doroszyńskiego w Poznaniu i za dy­
rekcji Koźmiana w Krakowie. Żył lat 56. — W War­
szawie zmarła Anna ze Straussów Iwaszkiewiczowa- 
Burghardtowa w wieku lat 83, niegdyś słynna tan­
cerka, prymabalerina teatrów warszawskich, należąca 
do słynnej na świat cały około 1850 r. plejady tan­
cerek: Turczynowiczowej, Freitagowej i dwóch sióstr 
zmarłej Karoliny i Pauliny Straussówien. —W Łodzi 
zmarła młoda art. dram. Tochmańska, która nie­
dawno poślubiła artystę teatru Polskiego w Łodzi, 
d. Marcina Rydzewskiego.

W Warszawie 23 września zakończył życie wy­
bitnie zasłużony pisarz i obywatel, Juljan Wieniaw­
ski, znany w literaturze pod pseudonimem Jor da na, 
przeżywszy lat 78. Był autorem szeregu utworów ko- 
medjowych, pełnych humoru i jak na swój czas, in­
teresujących pod względem scenicznym, jak „Słomia­
ny człowiek", w którym Żółkowski zbierał tryumfy, 
„Koneserzy", „Blaga" i t. d. Najlepszym jego utwo­
rem jest krotochwila „Myszy bez kota".

W Pradze Czeskiej zmarł nagle na atak móz­
gowy d. 10 września jeden z największych poetów 
nie tylko czeskich, lecz europejskich wogóle, Jaro­
sław Vrchlicky, który mocą swego twórczego talentu 
powołał do intensywnego życia poezję częską i wy­
walczył jej w świecie sławę i uznanie. Dramatowi 
czeskiemu dał szereg dzieł pięknych i silnych: „Hi- 

podamję", „Drahomirę", „Śmierć Odysseusza" kome­
dię „W beczce Djogienesa" i t. d. Z narodem polskim 
łączyła zmarłego szczera nić sympatji i życzliwości, 
zadzierzgnięta przed 30 laty w Paryżu w kolonji pol­
skiej. Zmarły żył lat 59, pochodził z Loun w Cze­
chach północnych, właściwe zaś nazwisko nosił Emil 
Frida. W 1875 r. wydał pierwszy swój zbiorek poe­
zji. W 1893 został powołany na stanowisko profesora 
literatury nowoczesnej w uniwersytecie praskim.

ROZMAITOŚCI.
Pergola — teatr we Florencji. Z okazji przebudowy drew­

nianego teatru Pergola we Florencji, który obok „Scali" medjolań- 
skiej i „San Carlo" neapolitańskiego, jest najsłynniejszym teatrem 
włoskim, włoski pisarz teatralny, Jarro, zajął się zbadaniem historji 
tej sceny. Pergola-teatr został zbudowany w 1652 roku, otwarty 
w 1657 przez jednego z zapomnianych członków „Crusca-Akade- 
mji“, o którym mówiono, że pisze przy stole komedje, a w życiu 
przeżywa najboleśniejsze tragiedje, jako lekarz. Scena stanowiła włas­
ność arystokratycznej grupy, która nosiła nazwę „Akademji niezni- 
szczalnych“, a za basło miała ,,w ruchu spokój*’. W 1755 r. usu­
nięto drewnianą budowlę i postawiono nową na 114 lóż i 2000 miejsc. 
W teatrze tym wystawiano dzieła Pucciniego, Paisuliego, Cimarose, 
Cherubiniego i z ostatnich mistrzów Donizettiego, Rossiniego i Ver- 
diego, tymbardziej, że sąd Florencji był miarodajnym w kwestjach 
artystycznych. W XVII wieku urządzano w Pergoli konne szermier­
cze konkursy i popisy taneczne. Często dochodziło do różnych nie­
porozumień i sporów, tak że musiał wtrącać się w nie sam książę 
i niekiedy zamykać teatr. Gdy znakomity francuski tancerz, Beni, 
pocałował w jakimś balecie swoją tancerkę zbyt naturalnie, doszło 
również do zatargów z prezydentem policji, Bargello. W tym czasie 
loże teatru stały się najdogodniejszym i najmodniejszym salonem do 
przyjęć, a gra na scenie uważana była za bardzo odpowiedni do­
datek. Angielski pretendent do korony, Karol Edward Stuart, mąż 
hrabianki Albanji, która później mieszkała we Florencji, jako ko­
chanka poety Wiktora Alfieriego, zwykł był sypiać w Pergoli, pod­
czas gdy inni członkowie towarzystwa wygrywali lub przegrywali 
majątki w sąsiednich ubikacjach olbrzymiej budowli.

Kurtyna teatralna z mozaiki szklanej. Do nowego teatru na­
rodowego w Meksyku wykonano kurtynę, wyróżniającą się oryginal­
nością tak ze względów technicznych, jak i artystycznych. Twórca 
kurtyny, Adam Beari, zapragnął oddać na kurtynie typowo meksy­
kańską niezwykle piękną scenerję górską, ale jednocześnie chciał 
stworzyć dzieło wiecznotrwałe. Ponieważ farby popękałyby i pood- 
łupywałyby się przy jakimkolwiek nawet słabym ogniu, wybrał lu­
strzaną mozaikę szklaną na podłożu cementowym według systemu 
amerykanina Tiffany’ego. Szkło użyte do tego celu posiada błysz­
cząco opalizujący połysk, co osiąga się za pomocą mieszaniny szkła 
z żelazem, cyną, antymonem i innymi metalami. Bogactwo barw, 
spowodowane na szkle najrozmaitszym cieniowaniem światła jest nad­
zwyczaj powabne. Reprodukcja obrazu w szkle była niezwykle 
trudna: 20 robotników pracowało z górą 15 miesięcy. Maleńkie szkieł­
ka nakładano na pokład ogniotrwałego cementu grubości około 4 
cm., obramowany stalową oprawą. Użyto prawie miljon pojedyńczych 
szkiełek na pokrycie przestrzeni 270 metrów kwadratowych.

Waga ogólna kurtyny wynosi 27 tonn, mimo to po przeniesie­
niu na miejsce, będzie podnoszona lub spuszczana w ciągu 7 sekund 
mechanizmem hydraulicznym. Ponieważ byłoby niepodobieństwem 
sprowadzić z Nowego Jorku do Meksyku tę wielką i nadzwyczajnie 
ciężką zasłonę, podzielono przeto dzieło na pojedyńcze kwadraty 
ściany 90 m., które połączono na miejscu bronzowym obramowaniem. 
To ostatnie jest trójdzielne i zaopatrzone w nizki parapet, co czyni 
wrażenie, jakby się przez potężne, szczeblami podzielone trójdzielne 
okno łukowe spoglądało na przepyszny krajobraz górski. Światlej­
sze części obrazu wykonano w przezroczystym a raczej prześwie­
cającym szkle lustrzanym; dla przedstawienia zaś śnieżnych szczy­
tów górskich użyto jednolitego nieprzezroczystego szkła, które wy­
gląda zwykle biało, przybiera zaś słaby odcień barwny, kiedy na nie 
pada kolorowe światło. Z tą okazałą kurtyną harmonizuje się natu­
ralnie cały budynek teatralny, wykonany z białego marmuru. Gmach 
zajmuje powierzchnię 2 ha, a koszta budowy wynoszą 8 miljonów 
dolarów.

Gaże w kinematografach. W Paryżu sąd rozpatrywał zatarg 
między nowym i dawnym zarządem towarzystwa „Film d’art“. Z pro­
cesu tego dowiedziano się o gażach, jakie pobierają artyści, pracu­
jący dla kinematografu. Dyrektor artystyczny Le Bargy i dyrektor 
literacki mieli po 18,000 fr. rocznie, reżyserzy — przeważnie dyre­
ktorzy teatrów, wśród nich Porel—po 20,000 fr. Artyści zaś otrzy­
mywali: S. Bernard—100 fr. za próbę i 1500 za zdjęcie, Rejane— 
100 fr. i lOOOfr., Sorel 50 fr. i 800 fr., Mounet-Sully—100 i 600 fr.
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SPRAWY RÓŻNE.
Jeszcze o teatrze p. Choroszczy.

Przytaczając poniżej list p. Choroszczy nie mo­
żemy powstrzymać się od uwagi, że list ten bynaj­
mniej nie zmienia postaci rzeczy i większości zarzu­
tów, jakie spadły na niefortunnego dyrektora, nie 
obala. Upadek teatru nie był spowodowany przez 
vis major, lecz zarodki leżały już w samej inicjaty­
wie i organizacji. Za to winę ponosi inicjator. Za­
pewnienie, że wszelkie pretensje będą uregulowane, 
przyjmujemy z dobrą wiarą, ale przecież najważniej­
szej pretensji ogółu zawiedzionych artystów p. Cho- 
roszczo nie zadowoli. Przypuśćmy nawet, że p. Cho- 
roszczo pragnąłby wywiązać się z zobowiązań kon­
traktowych i zamierzałby płacić wszystkim zaangażo­
wanym pełną gażę za czas umowny, a jesteśmy 
pewni, że taki zamiar nie istnieje, toć i wtedy pozo­
stałoby do rozwiązania pytanie: czy artyści angażo­
wali się w celu pobierania gaży, czy w celu grywa­
nia? Aktor szuka przedewszystkim pola do pracy 
i angażuje się tam, gdzie spodziewa się większego 
zadowolenia swych aspiracji artystycznych. P. Cho- 
roszczo obietnicą stworzenia teatru wywołał uspra­
wiedliwione zainteresowanie wśród aktorów, angażu­
jąc zaś wielu z nich, równocześnie uniemożliwiał im 
wybór innej sceny — upadek teatru był więc praw­
dziwą katastrofą. Ale szczęściem w nieszczęściu teatr 
rozbił się jeszcze dość wcześnie, bo przed ostatecz­
nym skompletowaniem trup prowincjonalnych, i w nich 
znaleźli rozbitki jakąkolwiek ostoję. O „spekulacje" 
i chęć wyrządzenia krzywdy p. Choroszczy nie po­
sądzamy, ale za rozbicie się teatru odpowiedzialność 
spada na niego i lakoniczne—wszelkie pretensje bę­
dą uregulowane — nie jest usprawiedliwieniem.

Pomysłowość dyrekcji teatru „Nowości" w Krakowie.
W reklamowaniu swych przedsiębiorstw ludzie 

chwytają się najprzeróżniejszych środków, teatry zaś 
mają wypróbowany sposób: zapowiadania bogatego 
repertuaru, jakiego właściwie nigdy nie zamierzają 
wystawić, zachwalania dekoracji, rekwizytów i t. d. 
Ale dyrekcja teatru „Nowości" w Krakowie poszła 
dalej i, zachwalając swój teatr jako miejsce godzi­
wych, najbardziej artystycznych i t. d. rozrywek, je­
dnocześnie uderza w ton sentymentalny i żąda uzna­
nia za swoją pracę filantropijną. Oto, jak pisze do­
słownie: „Przedewszystkim stworzyliśmy stały ze­
spół aktorów polskich, złożony z kilkudzie­
sięciu sił męskich i żeńskich i w ten sposób daliśmy 
stały zarobek i stałe zajęcie kilkudziesięciu 
polskim rodzinom aktorskim, wyrywając je przez to 
z mizerji tułaczego życia aktorów prowincjonalnych". 
Bardzo szlachetne i jednocześnie nieprawdziwe. Ow 
stały zespół angażowany jest przeważnie dwutygo­
dniowo, i o ile idą sztuki o mniej licznej obsadzie, 
niepotrzebni dostają dymisję, by znowu po dwu ty­
godniach tworzyć stały zespół w sztukach, wymaga­
jących większego personelu. A prócz tego można 
mówić tam o wyrwaniu rodzin z mizerji tułaczego 
życia, gdzie istotnie gażę możnaby uważać za pewną 
podstawę do utrzymywania się, ale nie wtedy, gdy 
minimalne pensje zmuszają aktora do zapracowywa- 
nia się po za teatrem, lub kiedy dyrekcja sama mó­
wi „on (lub ona) i tak zarabia na utrzymanie po za 
teatrem, więc ma tylko na dodatek". To nie filan- 
tropja, nie zasługa i za to żądać od publiczności 
uznania i poparcia nie wolno, przeciwko temu za­
protestować należy. Niech sobie dyrekcja twierdzi, 

że „teatr Nowości jest jedyną stałą instytucją pol­
ską, gdzie artysta polski zawsze, o każdej porze 
znajdzie zajęcie i poparcie" (!?), ale niech nie "stroi się 
w piórka niepołożonych zasług, zwłaszcza, że pra­
cownicy nie mogą w komunikacie do pism wypo­
wiedzieć swego na tę sprawę poglądu.

Trupy teatralne na prowincji.
Korespondent „Kurjera Lubelskiego" z Zamoś­

cia donosi, cq następuje:
„Najnowszą plagą naszej prowincji są roz­

maitego rodzaju „trupy teatralne" z pod ciem­
nej gwiazdy, które od czasu do czasu zjeżdżają 
do nas, ogłaszają o wystawieniu nowości sce­
nicznych z udziałem „wybitnych sił artystycz­
nych" z Warszawy, Lwowa, Poznania, łub co 
najmniej z Lublina, nachodzą wszystkie domy, 
wtykając niemal przemocą bilety i w ostatecz­
ności robią z wartościowych sztuk karykatury, 
że aż przykro patrzeć, lub też zabawiają pu­
bliczność płaskimi dowcipami, nadającymi się 
karczmy. Przy tym wszystkim jest to biedota, 
że aż patrzeć przykro, to też nie można odmó­
wić wzięcia biletu. Dalekoby lepiej było dla 
„upośledzonej prowincji" i dla nich samych, że­
by porzucili manję niesienia „sztuki" do zapad­
łych kątów i zajęli się inną pracą zarobkową. 
Niedawno bawił w Zamościu jakiś p. Leono- 
wicz, który opowiadał na estradzie takie nie­
smaczne i głupie historje, że publiczność wołała 
wyjść z sali. A takie fakty zdarzają się niemal 
co miesiąc".
Niestety, uwagi powyższe korespondenta są zu­

pełnie słuszne, ale też i walka z nadużyciami nie­
łatwa. Przedewszystkim powinna podjąć ją sama pu­
bliczność przez żywsze interesowanie się teatrem, 
a co za tym idzie przez umożliwienie istnienia sta­
łych trup w większych miastach prowincjonalnych 
i przez zapraszanie owych trup na występy. A z dru­
giej strony — przez wyzbycie się fałszywej filantropji 
i niepopieranie przedsiębiorstw o wyraźnym charak­
terze spekulacyjnym. Owe „trupy" z pod ciemnej 
gwiazdy tworzą się z najprzeróżniejszych wykolejeń­
ców, niby-aktorów, przed którymi wszystkie teatry 
zamykają swe wrota, i z amatorów, którzy szukają 
lżejszego zawodu i znajdują... na scenie. Dalecy są 
oni wszyscy od artyzmu. Od publiczności przede­
wszystkim zależy powrót dawnych dobrych prowin­
cjonalnych teatrów. Dziś „prowincja" jest popsuta. 
Złe trupy zniechęciły ogół do teatru i dlatego dobry 
zespół, obawiając się niepowodzenia, nie jedzie, zwła­
szcza, na dalszą prowincję. Potrzebna więc inicjaty­
wa ze strony samych obywateli i, jeśli potrafią za­
pewnić materjalne powodzenie dobrej trupie, mogą 
co pewien czas mieć prawdziwie artystyczne przed­
stawienia. Gdyby podobna inicjatywa powstała gdzie­
kolwiek, chętnie służyć będziemy pośrednictwem i po­
parciem. x.

Wszystkich Przyjaciół i Zwo­
lenników „Świata Teatralnego" 
prosimy o popieranie i rozpowszech­
nianie naszego pisma.

............ — ............. .....................~~'----------------------------
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LISTY DO REDAKCJI.
Szanowna Redakcjo! Będąc dłuższy czas po za kra­

jem, nic nie wiedziałem o wszystkich pogłoskach i arty­
kułach w prasie, jakie się pojawiły z powodu tak nieszczę­
śliwego dla mnie zakończenia podjętej imprezy. Teraz do­
piero doszły one do mnie; to też w tej chwili przesyłam 
niniejsze zawiadomienie z prośbą o umieszczenie w naj­
bliższym numerze szan. pisma.

Głęboko wiadomości te dotknęły mnie, gdyż ci wszy­
scy, którzy podjęli przeciwko mnie jakiekolwiek akcje, nie 
mieli racji postępować w tak bardzo krzywdzący dla mnie 
sposób i wiedzieli bardzo dobrze, że nie rrfteli do czynie­
nia ze „spekulantem11 i człowiekiem, pragnącym cudzej 
krzywdy.

Nie będę roztrząsał teraz przyczyn, z których racji 
to wszystko się stało, lecz proszę przyjąć moje najgłębsze 
zapewnienie, że wszelkie pretensje będą uregulowane i pro­
szę tylko o małą cierpliwość oraz o nieobrzucanie błotem 
mojego nazwiska, bo na to w niczym nie zasłużyłem.

Racz przyjąć i t. d.
Zenon Choroszczo.

P. S. Wszystkie inne pisma upraszam o powtórzenie.

Szanowny Panie Redaktorze! Uprzejmie prosimy o ła­
skawe umieszczenie niniejszego, jako przestrogi i“nauki 
dla grona kolegów podpisujących kontrakty do różnych 
teatrów.

Podpisując dnia 24 sierpnia kontrakt na 6 miesięcy 
(od 1/X 1912 do 31/III 1913 r.) z p. Czesławem Janowskim 
do teatru lubelskiego, nie przywiązywaliśmy zbytniej wagi 
do paragrafu, który powiada, że dyrekcja ma prawo każ­
dego dnia na 14 dni naprzód wypowiedzieć umowę za wy­
płatą tytułem odszkodowania półmiesięcznej gaży, tymbar- 
dziej że nie zamierzaliśmy lekceważeniem obowiązków lub 
t. p. nastręczyć okazję do rozwiązania umowy. Uważając 
się za zaangażowanych do Lublina, przerwaliśmy pertrak­
tacje z innymi teatrami. Tymczasem d. 14 września, a więc 
nie tylko przed rozpoczęciem sezonu, ale nawet przed roz­
poczęciem prób, otrzymaliśmy rejentalne wezwanie do 
zwrotu kontraktów i odebrania gaży za dwa tygodnie jako 
penale, ponieważ p. Janowski umowę z nami zrywa. Nie­
stety, nasza własna nieoględność i nadmiar zaufania po­
mścił się na nas samych. Dlaczego kontrakt został rozwią­
zany, pozostaje tajemnicą, bo p. Janowski powołał się tylko 
na wymieniony wyżej § 1 i dodał, że bynajmniej nie po­
trzebuje się tłumaczyć ze swego postępowania. Czy tak po­
winno być?

I jeszcze charakterystyczny fakt. P. Janowski dla na­
dania powagi kontraktowi dopisał przy zawieraniu umowy 
paragraf, według którego penale w razie zerwania kon­
traktu ma wynosić miesięczną gażę, a tymczasem, wysyła­
jąc rejentalne wezwania, o istnieniu tego paragrafu zapo­
mniał i oparł się na § 1 z dwutygodniową gażą. I jeszcze 
raz zapytujemy, czy tak się godzi? Nauczeni gorzkim do­
świadczeniem piszemy tych słów kilka, by ostrzedz innych 
przed różnymi kruczkami kontraktów dyrektorskich.

Łączymy wyrazy i t. d.
Romuald Gierasieński 
Wojciech Rolicz 
Antoni Miller

D. 24 września 1912 r.

Z SEKRETARJATU
Związku Artystów i Artystek Teatrów Polskich 

w Galicji.

Przypominamy wszystkim członkom, 
by dla własnego dobra starali się o zjedny­
wanie jaknajwiększej liczby członków do 
Związku, a sami pamiętali o regularnym 
wnoszeniu wkładek.

Do filji. Prosimy sekretarjaty filji o regularne 
nadsyłanie do Zarządu sprawozdań miesięcznych 
z działalności, zawierających spis nowych i ustępu­
jących członków, wykaz wpływów i wydatków, stre­
szczenia protokółów z odbytych posiedzeń. Prócz te­
go polecamy sekretarjatom wysyłać krótkie sprawo­
zdania z działalności dla zamieszczenia w numerach 

naszego organu wprost do redakcji (Warszawa, Smol­
na 34, Redakcja „Świata Teatralnego") do dnia 10 
każdego miesiąca celem umożliwienia zużytkowania 
nadsyłanych materjałów w najbliższych numerach. 
Prócz tego wszystkie filje winny nadesłać do admi­
nistracji do dnia 15 października pełny wykaz człon­
ków, gdyż Nr. 3 (9) i następne wysyłane będą 
w paczkach do filji w określonej liczbie egzemplarzy 
z nadpisanymi nazwiskami. Filje, które nie uskutecz­
nią tego w swoim czasie nie otrzymają numerów.

Do członków, niezorganizowanych w filje, zwra­
camy się z przypomnieniem, że pismo nasze otrzymy­
wać będą bezpłatnie tylko za zgłoszeniem się w ad­
ministracji lub za nadesłaniem dokładnego adresu 
i 4 kop. (można w markach) na przesyłkę każdego 
numeru.

PO ZA ZWIĄZKIEM.
Stowarzyszenie artystów i pracowników tea­

trów rządowych warszawskich. Na posiedzeniu Za­
rządu Stowarzyszenia uchwalono zapłacić wpisy szkol­
ne za dzieci niezamożnych członków, na co przezna­
czono 645 rb.

Towarzystwo Teatralne w Rosji otrzymało na­
reszcie z Ministerjum Spraw Wewnętznych zatwier­
dzony nowy statut ze zmianami, jakie uchwaliło Ogól­
ne Zebranie w styczniu r. b. Nowy statut pozwala 
na otwieranie miejscowych filji, delegaci których two­
rzą zebranie delegatów, odbywające raz na rok po­
siedzenie w Moskwie. Pierwszy zjazd oznaczono na 
trzeci tydzień Wielkiego Postu 1913 r. (st. st.). Nowy 
statut nie zadowala w zupełności żądań świata tea­
tralnego rosyjskiego, jest właściwie kompromisem, ale 
w porównaniu z poprzednim stanowi krok naprzód. 
Najważniejsza różnica: to umożliwienie tworzenia filji 
i zarządzania sprawami przy pomocy Zjazdu Dele­
gatów. Nowy statut ustanawia cenzus dla członków 
rzeczywistych, wstępujących do Towarzystwa: praca 
zawodowa w ciągu pięciu sezonów, lub w ciągu trzech, 
o ile kandydat ukończył szkołę dramatyczną lub mu­
zyczną. Dla ważności zjazdu delegatów potrzeba, by 
conajmniej 30 filji dokonało wyboru pełnomocników, 
to też Zarząd Towarzystwa przystępuje z wielką 
energją do tworzenia grup miejscowych, chcąc umoż­
liwić zwołanie pierwszego zjazdu już w roku przy­
szłym.

Francuskie stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
artystów dramatycznych rozporządza obecnie ma­
jątkiem około 9 miljonów franków, schroniskiem, za­
łożonym przez Coquelina, i specjalnym funduszem 
dla sierot. Owa pożyteczna instytucja powstała w r. 
1840 przy pomocy Rachel, Marsa i innych aktorów 
z kapitałem 3000 fr. Dziś liczy 4207 członków.

Kontrakt dla scen austrjackich (Kollektiv-Ver- 
trag) został ukończony. W 22 paragrafach zawiera 
kilka godnych uwagi nowości: za pomocą specjalnej 
tabeli reguluje wynagrodzenie za próby wstępne, gwa­
rantuje dla artysty conajmniej czterogodzinny odpo­
czynek przed każdym przedstawieniem i t. d. Kon­
trakt działa wstecz już od I stycznia 1912 r.

Kongres aktorski w Medjolanie. Do podanego 
w ostatnim numerze „Świata Teatralnego" sprawo­
zdania otrzymujemy jeszcze następujące szczegóły. 
Na zjeździe wyłonił się projekt organizacji autono­
micznych grup z członków stowarzyszenia według 
rodzaju działalności. Jednakże projekt ten, wniesiony 
przez suflerów, został odrzucony, jako zagrażający 
solidarności. Na zjeździe odzywały się również głosy 
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przeciwko kinematografom, przynoszącym wielką 
szkodę teatrom. (Przyp. red. Równocześnie prostuje­
my błąd, jaki wkradł się do poprzedniego numeru, 
gdzie zamiast „Medjolan" zostało we włoskim brzmie­
niu „Milan").

Niemiecki związek sceniczny. Sprawozdanie 
z Ogólnego Zebrania z braku miejsca zamieścimy 
dopiero w Nr. 3 (9).

PRZEGLĄD PRASY.
Teatr i krytyka. W „Gazecie Łódzkiej (23/'lX 

1912) p. M. W. Rudnicki zastanawia się w artykule 
pod powyższym tytułem nad stosunkiem krytyki do 
teatru, w szczególności prowincjonalnego. Krytyka 
może być literacką i kłaść główny nacisk na rozbiór 
utworu, lub teatralną, zwracającą więcej uwagi na 
wykonanie i wystawienie utworu. W stosunku do 
teatrów prowincjonalnych ma większe znaczenie kry­
tyka drugiego rodzaju, gdyż repertuarem zazwyczaj 
rządzą nie względy natury literackiej, a różne oko­
liczności. W tym samym wypadku szczera i nieza­
leżna krytyka ma doniosłe znaczenie, tymbardziej, 
że publiczność prowincjonalna mniej wyrobiona ar­
tystycznie od publiczności wielkomiejskiej ma jedy­
ną rozrywkę estetyczną w teatrze i w dodatku w je­
dnym tylko teatrze. Stąd i znaczenie poziomu teatru 
wzrasta. Stają jednak do walki dwa czynniki: artyzm 
i zysk, drugi zwycięża i teatr prowincjonalny spada 
coraz niżej, demoralizując równocześnie estetycznie 
widzów. Uczciwa i świadoma krytyka powinna wal­
czyć z tym, pilnować nie tylko doboru repertuaru, 
co będzie trudne, ale przedewszystkim domagać się 
sumiennej pracy aktorów i reżyserów, którzy winni 
pamiętać nie tylko o względnym wyuczeniu się ról, 
lecz i nadaniu zgodnego ogólnego tonu, a z drugiej 
strony krytyka winna żądać wystawy, tła do sztuki, 
zgodnego z nią, choćby skromnego, byle nie tandet­
nego. Ostrzegać publiczność przed parodją, domagać 
się od teatru artyzmu — to obowiązki krytyki, tak 
często zaniedbywane na prowincji ze szkodą sztuki. 
Autor kończy: „Rozwój kulturalny i artystyczny spo­
łeczeństwa jest ważniejszy od większych lub mniej 
szych dochodów przedsiębiorstw teatralnych i wszel­
kie z ich strony presje moralne muszą być przez 
krytykę odrzucane".

Ster — organ równouprawnienia kobiet polskich — 
w numerze z d. 15 września zaznacza w króciutkiej staty­

styce, że w ubiegłym sezonie na warszawskiej scenie naj­
większym powodzeniem cieszyły się sztuki pióra kobiet. 
Z 10 sztuk oryginalnych najwięcej przedstawień miała „Ko­
bieta bez skazy11 G. Zapolskiej — 54. Prócz tego „Sąd11 Cz. 
Halicza (pseudonim kobiety) miał 11 przedstawień. Ze wzno­
wień „Panna Maliczewska11 G. Zapolskiej miała 18 przed­
stawień, a „Obrona Częstochowy11 E. Bośniackiej — 13. Na 
tej zasadzie „Ster11 domaga się szerszego uwzględnienia piór 
kobiecych w repertuarze i w pierwszym rzędzie domaga 
się wystawienia nowych sztuk Zapolskiej „Nerwowej awan­
tury11 i „Bobośka11, a z dawniejszych „Nieporozumienia11, 
poruszającego aktualne dziś kwestje.

Kierownik literacki: Władysław Kopczewski. 

Redaktor-Wydawca: Wacław Szczepański.

WYKAZ FIRM, które zaofiarowały rabat 
dla członków Związku.

Apteczne składy, droguerje:
Kraków. Droguerja Z. Komorowskiego, 

Florjańska 33 —10$.
Bielizna, galanterja, konfekcja:

Kraków. E. Smidowicz, Rynek A-B — 10$. 
B. Wierz ej ski, Rynek A-B — 5$ 

i 10$.
Bławatne materjały:

Lwów. R. Morawski, Sykstuska 2—15$. 
Hotele.

Kraków. Hotel Francuski, św. Jana i Pi- 
jarska — 10$.

Kawiarnie, restauracje:
Kraków. Kawiarnia Teatralna, nawprost 

teatru — 20$.
Restauracja Hotelu Francus­

kiego, św. Jana i Pijarska—10$. 
Obuwie:

Kraków. Z. Zdanowicz, Szczepańska 7 — 
10$.

Sportowe artykuły:
Kraków. R. D r o b n e r, pl. Szczepański—10$. 

Re im i S-ka, Rynek A-B — 10$.
Toaletowe artykuły:

Kraków. R. Drobner, pl. Szczepański—10$. 
Re im i S-ka, Rynek A-B—10$.
E. Smidowicz, Rynek A-B —■ 10$.

MAGAZYN_ _ _ _ _ _
AT fi III n 0 n tSKICH, obuwia AMERYKAŃSK. 
11 U W U U U I 1 PRZYB0RÓW DO PODRÓŻY.

SKŁAD K1ELIZNY, KRAWATÓW, 
KAPELUSZY, OKRYĆ ANGIEL B. Wierzejski

Kraków, Rynek, Linja A=B.

Największa w Austro=Węgrzech
Fabryka tutek

Rudolfa Herliczki
w Krakowie

poleca najprzedniejszej marki tutki:

„Temida", „Monopol", 
„Oaza" i „Weltas".
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■'NWWWWWZ
Otwarty nowo wybudowany w Krakowie

(Hotel DE FRANCE) 
właściciel JAN LISIŃSKI 

ulica św. Jana i Pijarska 
Telefon Nr. 1045.

Położenie bardzo spokojne. — Ostatni wyraz 
komfortu i higjeny. Ceny bardzo przystępne. 
W najlepszym położeniu plant, w pobliżu głów­
nej stacji kolejowej, Rynku głównego, c. k. sta­
rostwa i głównej arterji miasta. W każdym po­
koju telefon, automatyczny przyrząd do budzenia, 
— ciepła i zimna woda, — pokoje z wannami, 
apartamenty familijne, 3 windy elektryczne, — re­
stauracja,—kawiarnia, — czytelnia, —fryzjer męski 
i damski, — autogaraż i automobil przy każdym

ooooooooooooooo

Szminki, piidn, irtiwie,
Artykuły gospodarcze,
Przybory sportowe, 

poleca po cenach przystępnych 

Magazyn Uniwersalny 
FIRMY

J^OMAN DROBNER
KRAKÓW,

PLAC SZCZEPAŃSKI L. 3.
CENNIKI ILUSTROWANE DARMO.

Dla członków Związku Artystów i Arty= 
stek Teatrów Polskich 10% opustu.

OOOOOOOOOOOOOOO

Jan Michalik
CUKIERNIA LWOWSKA

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, 
KAKAO, CUKRÓW DESEROWYCH 
WARSZAWSKICH, HERBATNIKÓW, itp. 
wyrobów wchodzących w zakres postępowego cukier­

nictwa.

Kraków
Florjańska L. 45. — Telefon JNs 466. 
Filja sprzedaży: ul. Szczepańska L. 7.

Lokal cukierni artystycznie urządzony 
przez artystę - malarza 
W. P. Karola Frycza.

„GODNY ZWIEDZENIA”.
SIEDZIBA

„Zielonego Balonika”.
Otwarty od godziny 7=ej rano do go= 

dżiny 2=ej w nocy.
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DOM HANDLOWY

IGNACY RAJAL i SYN
Kraków, Rynek, róg ulicy św. Anny

Telefon Nr. 22=19
=---- — poleca: ------- : 1

Meble stylowe: kompletne sypialnie, jadalnie, salony. — 
Meble patentowane rozkładające się z łatwością.—Meble 
higieniczne.—Meble dla dzieci.—Pościel własnego wyro­
bu. —Kołdry na puchu, wełnie i bawełnie.—Materace 
włosienne i drewniakowe —Wkłady elastyczne wszelkich 
systemów. — Dywany, chodniki, portjery i firanki.—Ma- 

terje meblowe, kapy, serwety, koce i derki.

Ceny uizkie fabryczne. Wszystko w największym wyborze.
Przy większych zakupach wszelkie ułatwienia 

w spłatach.

ra

(d

Przez c. k. Namiestnictwo koncesjonowana

RGIENCJA TEATRALNO-KONCERTOWO-ARTYSTYCZNA  
WŁADYSŁAWA PASZKOWSKIEGO 

pośredniczy w kraju i za granicą między dyrekcjami teatrów, insty­
tucjami i przedsiębiorstwami muzycznymi i wydawniczymi, a autora­
mi dramatycznymi, muzycznymi, artystami i artystkami dramatu, opery, 
operetki, orkiestry, baletu i chóru, oraz wirtuozami koncertowymi. 
Telegramy: Paszkowski, Lwów, Teatr. Adres: Lwów, Teatr miejski.

000000000000000000000000
q Leona i Anny Stępowskich
O Szkoła oraz pensjonat
O dla źle mówiących i niemych.
O 20-kilkoletnia praktyka. Metoda własna.

q Ulica Radziwiłłowska L. 8, Kraków.

O O O o o o o000000000000000000000000
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Nowo otwarty

Magazyn obuwia
n

Dla P. T. Panów Artystów i ,
— Teatru miejskiego 10% opustu.

Artystek _.
Uicfll ————

Ztamicz

MYDŁA
PERFUMY!!!
z najsłynniejszych 
fabryk kraj., fran­
cuskich, angielskich

i innych
Artykuły toaletowe 

kremy, pudry, kosmetyki, po­
lecane w pismach fachowych, 
krajowych i zagranicznych

SZMINKI TGATKAbNe
Dorina, Leichnera i Reicherta

Artykuły sportowe
polecają najtaniej

Kraków, ulica Szczepańska L. 7
poleca najlepszej jakości i trwałości Rynek 37. Linja A B.

OBUWIE
dziecinne, 

damskie 
i męskie.

Dla P. T. Panów Artystów i Artystek
— Teatru miejskiego 10% opustu. -----L

H S

JÓZEF OLKUSZNIK
DOM HANDLOWY
I PRZEMYSŁOWY

KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 29 (dom własny)
TELEFON 1550

:::: FILJA LWÓW, ULICA AKADEMICKA L. 3 ::::
TELEFON 1825

SPRZEDAJE HURTOWNIE i DETALICZNIE.

TETI Z KQPALN1 KRAJ-1 ZAGRANICZNYCH W rJ J PO CENACH UMIARKOWANYCH.

PRZEPROWADZA WSZELKIE TRANSAKCJE ROLNICZE, LA-
SOWE I PRZEMYSŁOWE.

Kierownik literacki: Władysław Kopczewski. Redaktor—Wydawca: Wacław Szczepański.
Czcionkami Drukarni Naukowej, Warszawa, Mazowiecka 8.


